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We Lwowie —  Sobota dnia 14. Lipca 1894.

Przedpłata w y n o si  
We Lwowie'• m iesięcznie zł. I'50, kw arta ln ie  zł. 4-50, 

-ó łro c - i ie  zł. 9. P renum eratorow ie miejscowi, 
sk ładajacy  p rzedpłatę  bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gca Nar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
(daw niej F .  H. R ich tera).

Na pi wlnoyl z przesyłką pocztow ą: miesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł- 6, półrocznie zł. 12.

Za granica kw artaln ie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenum ereterew le Ga* N ar. mogą otrzym ywać tygo- 

di.ik  hum orystyczny SZCZOTEK za do , a t ą : m ie­
sięcznic 35 ct., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NAR 1D0WE1, wychodzącą 
co p ią tku  z e s z y t a m i ,  z a  dopłatą  miesięcznie 40 ct.. 
kw artaln ie  I zł. 10 ot.

wychodzi w dwóch wydaniach dla Lwowa o godzinie 8  rano -— dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

Rok XXX1Y.
OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Adm inis trac ja  Gazety Narodowej ul. Karole 
Ludw ika  1. 3; w Paryżu: C. A daL  (Ciborowski) 
38 rue de Varenne P a r i s ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein &  Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf  Mosse Seilerstadte 2, — A. O p p d ik  Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes M ollzene 6 , — Schallek 
Moilzeile  11 i J.  Danneberg, I. WoRzeile 19 ;  
w Hamburgu: A. Steiuer; w Frr-kfurcie n. M.: 
Hasseustein &  Togler i G. L. Daube & C o m p .; 
w Warszawie : Reiehman & Frendler .

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jeduo- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
mieisoe 10 ct. Nadesłane za  wiersz lub jego miej­
sce ‘30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobny g- 
ogłoszeń 30 ct.

Biura redakcj i ul. Koperm 'a  7, I. piętro 
otwarte od 10 - 1 2  rano i od 4 - 5  wieczorem.

E e d a k t o r :  » r .  A L E K S A N D E R  YOCrEL. Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy

W itajcie!
Lwów d. 14. lipca.

(P) W dniu dzisiejszym trzy ziazdy 
odbywać się będą w m urach naszego 
grodu, — trzy zjazdy j e d n ą ,  szczytną 
ożywione myślą — miłością ojczyzny !

Zlot Sokoli, mimo przeszkód elemen 
tarnej na tu ry  wiedzie z różnych ron 
kraju drużyny dzielnej młodzieży, która 
w wyrobieniu sił fizycznych, w karności 
i w solidarności upatruje jedną z n a j ­
potężniejszych dźwigni przys łego odro­
d zen ia  narodu. W wieku, który w dzie­
jach  rozwoju ludzkości zasłuży sobie 
niezawodnie na miano żelaznego, n a b y ­
cie sił  fizycznych, wyrwanie młodego po­
kolenia z pęt zniewieściałości zasługuje 
hezwątpienia na jak najżywsze uznanie. 
Kto wie jednak czy wpojenie ducha kar­
ności i ''gody wśród drużyn sokol-kich 
nie większem jes t  zadaniem, bard .iej 
brzemienne® w skutki?  Praojcowie nasi 
w puch rozbijali potęgę Teutouów, T u r ­
c j i  i Rosy i, a jednak ulegli w końcu me 
dla braku sił, których świelne dowody 
złożyli już po upadku o jczyzny  w dobie 
legionów i wojen napoleońskich, lecz 
brakiem  karności i zgody Że druryny 
sokole nie zgrzeszą pod tyra względem, 
t e  nie popadną w błędj oj,-ów — do­
wodem zjazd dzisiejszy, który mimo tylu 
trudności różnorodnej treści wypadł tak 
imponująco! O jednem tylko niech po­
mną obecni i przyszłych sokoli-h z a s tę ­
pów przewodnicy) to jest o ściśle na ro ­
dowym charakterze „Sokoła.11 Stać ponad 
stronnictwami, nie ulegać żac— m ob­
cym wpływom politycznej czy też społo* 
cznej natury —  oto zadanie „Sokoła.“

W  ślady Sokołów spieszą też do 
Lwófta  pedagogowie, bv uczcić dwudzie­
sta szóstą rocznicę swej mrówczej piii- 
cy.‘ Niedi wno temu pismo nasze w ska­
zało rezulta t  tych cichych, niezmordo- 
wapgch usiłowań niestrudzonych apo- 
-atołt" wiedzy, którzy o chłodzie i g ło ­
dzie ^nieśli przez ćwierć wieku o .wiaty 
kaganiec, budząc wśród młodego poko- 
leuiu poczucie wszystkiego eo wielkie, 
sz lache tn i ,  polskie. Potężne dziś N iem ­
cy me wahały się przyznać, że pierwszy 
svfOj sukces pod Sadową zawdzięczają 
wiejskiemu bakałarzowi. Oby kiedyś, 
latach żmudnej pracy i trudów przyszłe 
Polski pokolenia z równem uczuciem 
wdzięczności mogły się wyrazić o r ®zu*" 
tacie działalności nauczycieli naszych.

W pomoc pedagogom podąża Towa­
rzystwo Szkoły ludowej, które również 
w dniu dzisiejszym rozpoczyna swe o- 
brady pod egidą największego z żyją­
cych poetów polskich. Młode istnieniem, 
lecz szczerym ożywione patryotyzmem 
towarzystwo to liczne już swej żywo­
tni ści złożyło dowody i u ieza ro d m e  
w sprawie oświaty ludowej w pomyślnym 
dla kraju działać będzie kierunku.

Witajcie przeto mili goście w iej da­
wnej, kresowej warowni, której dziś 
przypadł w udziale zaszczyt zgromadze­
nia u siebie ws tystkiego, co czuje i my­
śli po polsku. Witamy was z uczuciem

serdecznego b ra te rs tw a  i z życzeniem, 
aby wynik prac waszych był jak  najob 
fitszym d la  sprawy narodowej.

T A ^ T t r a .

i jej oddziaływanie na ekono­
miczne położenie ludu-

LwOw 13 lipca.

W pierwszych miesiącach bieżącego ro­
ku podawaliśmy, o ile miejsce starczyło, 
dokładne sprawozdania z procesów, wy­
toczonych przez tutejszą prokuratoryę 
licznym lichwiarzom, którzy przez d łu ż ­
szy 8 iereg lat wyzyskiwali bezlitośnie 
ludność wiejską powiatu uhnowskiego. 
Spraw a ta zainteresowała  słusznie nie- 
tylko prawników i ekonomistów, ale także 
szerokie koła obywateli, którym dobro 
włościan ch< ćby z powodu należytego 
zrozumienia ekonomicznego położenia 
kraju na  sercu leży. Sądzimy zatem, że 
nie od rzeczy będzie podać niektóre 
wielce pouczające szczegóły o przebiegu 
tej sprawy i jej wyniki do wiadomości 
tych, którzy zajmując się bądźto ze s ta ­
nowiska ogólno-obywatelskiego, bądź też 
z urzędu swego losem włościan, znajdą 
zapewne środki i sposoby, aby celem 
poprawy ekonomicznego stanu skute­
czną tamę wyzyskiwaniu ludu położyć, 
a tern sainem uchylić w przyszłości po­
trzebę wkraczania sądów karnych prze­
ciw nadużyciom, smutnie świadczącym
0 stan ie  gospodarstwa rolnego ludu wiej­
skiego. Niezawodną je s t  bowiem rzeczą, 
że nietyle nieporadność, nieoględność i 
lekkom yśluość , jak  raczej ustawiczny 
brak środków zaspokojenia na jn iezbę­
dniejszych potrzeb, tudzież brak środków 
do prowadzeń a racyonalnego gospodar­
stwa roli,ego, wreszcie brak zdrowego i do 
stosunków ludności wiejskiej zastosowa­
nego kredytu, popycha ją  w szpony nie­
sum iennych lichwiarzy, którzy małymi 
kapitałami operując, umieją zdobywać 
zyski bezmierne, zapewniające im utrzy­
manie i szybki wzrost ich kapitału.

Wywołane u dłużników przez lichwę 
uadwerężenie rówuowagi gospodarczej i 
wytwarzająca się stąd ciągła zawisłość, 
jeżeli już nie niewola ekonomiczna, g łó ­
wnie powstrzymywały wyzyskiwanych od 
szukania pomocy u sądu, który też nie 
na skutek doniesienia lub skargi którego 
z pokrzywdzonych, lecz w drodze wielce 
żmuduego dochodzenia doszedł do wia­
domości poszczególnych faktów karygo­
dnej lichwy, umożliwiających sądowu- 
k a ru t  ściganie lichwiarzy. Kiedy bowiem 
przed dwoma laty objawił się u ludności 
wiejskiej we wschodniej części kraju 
prąd emigracyjny w kierunku Rosy1 i 
spowodował władze administracyjno do 
badania przyczyn, które ułatwiały robotę 
n iesum 'ennej a wrogiej państwu agita- 
cyi, zwróciło starostwo uwagę prezydyum 
namiestnictwa na niesłychane zubożeuie
1 nędzę ludności wiejskiej powiatu uhnow­
skiego, wywołane karygodnem działaniem 
bez żadnej przeszkody i bezkarnie pi> 
powiecie tym ew ra jących  się Iichw :arzy, 
z których dziesięciu najszkodliwszych

U

wymieniło z tą uwagą, że oni lichw iar­
skie wierzytelności swe zapomocą sądu 
powiatowego z powodzeniem realizują. 
O tern zawiadomiło namiestnictwo nad 
prokuratoryę państwa, która poleciła pro 
kuratoryi we Lwowie wykryć przede- 
fszystkiem z aktów, t d  sądu zażądać się 

mających, poszkodowanych, a następnie 
spowodować karno - sądowe dochodzenia 
w kierunku występku lichwy.

W ten sposób zdułauo powziąć wia­
domość o rozlicznych wypadkach doko­
nanej lichwy. W prawdzie zarządzone w 
tym kierunku dochodzenia ze strony s t a ­
rostwa nie odniosły skutku, a to z powo­
du większej ostrożności ze strony lich­
wiarzy, częścią zaś z niechę i włościan 
do wyjawienia tych wypadków, gdvż 
mimo wyzysku uważają niektórzy tego 
rodzaju pożyczki jeszcze za oomoc wzglę­
dnie obawiają się utracić kredyt N ade­
słane prokuratoryi przez sąd akta doty­
czyły tysięcy spraw drobiazgowych i 
egzekucyjnych w pięcioleciu 1888—1892 
przez uhnowskich lichwiarzy persekwo- 
wanych i zawierały nader liczne umo­
wy lichwiarskie, a prokuratoryę przewi­
dując dodatnie rezultaty zawnioskowane- 
go dochodzenia na miejscu, udzieliła 
rzeczone akty sędzmmu śledczemu przy 
tutejszym sądzie krajowym.

Sprężyste przeprowadzenie dochodze­
nia miało ten  skutek, że nietylko uczy­
niony zarzu t lichwy owym dziesięciu 
mieszkańcom Uhnow a wszechstronnie 
zbadany i wyświecony został, ale  nadto 
włościanie widząc, że władza ich krzyw­
dą się zajmuje, pozbywszy się właściwe­
go im niedowierzania zgłaszali się do­
browolnie u sędziego śledczego z zaża­
leniami przeciw tym i innym lichwia­
rzom, co znowu przyczyniło sporo robo­
ty. Dochodzenia o b j l y  trzydziestu sze­
ściu posądzonych o lichwę, z których o- 
skarzyła prokuratorya dwudziestu trzech 
a to ośranastu o lichwę a pięciu także
0 oszustwo.

Akty oskarżenia były nader obszerne, 
obejmywały bowiem po kilkadziesiąt, a 
w k ilk '1 wypadkach dziewięćdziesiąt,’ 
stu poszkodowanych, a o w,ele więcej 
poszczególnych faktów lichwy, ileże bar­
dzo wielu poszkodowanych bywało przez 
tego samego lichwiarza kilkakrotnie wy­
zyskiwanych. Skutkiem  oskar/.i-ń tych 
przeprowadził sąd krajowy we Lwowie 
rozprawy główne w czasie od 15. s ty ­
cznia do 15 maja br., zatem zajęły one 
sena t  składający się z czterech sędziów
1 jednego  protokolanta przez c z t e r y  
m i e s i ą c  e.

Wynik tych rozpraw usprawiedliwił 
wniesione oskarżenia i wykazał zasa­
dność podjętej przeciw oskarżonym akcyi 
karno-sądowej, ile że prawie wszyscy 
oskarżeni występku lichwy winuymi u- 
zuani na mniejsze lub większe kary z a ­
sądzeni zostali. Najwyższa kara wynosi­
ła rok ciężkiego więzienia i 1000 zł. 
grzywny, dalej ośm miesięcy więzienia 
i 100 zł. grzywny, jeden rok ścisłego 
aresztu i 1000 zł grzywny, pięć miesię­
cy ścisłego aresztu i 700 zł. grzywny, 
a w dalszych s iedem uastu  wypadkach 
muiej więcej od 7 ani ścisł. go aresztu i 
20 zł. grzywny do trzech miesięcy śc i­

słego aresztu i 300 zł. grzywny. Oprócz 
tego unieważnił sąd wedle §. 8. ustawy 
przeciw lichwie muóstwo umów lichwiar­
skich między oskarżonymi i poszkodo­
wanymi zawartych i przyznał tyra o s ta ­
tnim znaczne zwroty po nad miarę  za ­
płaconego wynagrodzenia ya udzielony 
kredyt. Wyroki te są już prawie wszyst­
kie irawomocne i w znacznej części 
wykonane; wniesione przez niektórych 
oskarżonych zażalenia nieważności od­
rzucił sąd kasacyjny.

Pomyślny ten dla oskarżenia rezultat 
należy przedewszystkiem zawdzięczyć 
dowodom uczynionym z aktów z sądu 
powiatowego podniesionych, bo nader li­
czni poszkodowani nie pamiętali lub też 
nie chcieli pamiętać szczegółów poza- 
wieranych z oskarżonymi umów kredy- 
wych, na które to zezuania zdaje się 
wpłynęła wywołana zbyt wyraźnemi po­
gróżkami obawa poszkodowanych, że w 
przyszłości nie będą już mogli czerpać 
z tego jedynie  dostępnego źródła kredy­
tu w ciężkich, a zbyt często powtarzają­
cych się chwilach.

Włościanie jeduak skutków owych 
pogróżek lichwiarzy obawiać się nie po­
trzebują; owszem zu jełue wyschnięcie 
mętnych a niezdrowych źródeł kredytu 
im tylko na dobre wyjilzif. Co najwię­
cej w roku bieżącym dozna jeden i d ru ­
gi z poszkodowanych niedostatku, co 
atoli przy jakiei takiej pomocy przetrwa 
i na  przyszłość pouczony doświadcze­
niem już uie będzie szukał pomocy w o- 
wym zgubnym kredycie, lecz stanie się 
oględniejszym i przezornym, aby go ko­
nieczna potrzeba nieprzygotowanego nie 
zaskoczyła. Nie grozi zatem ztąd ludno 
ści wiejskiej na  roli osiadł-d zguba, lecz 
przeciwnie zrujnowałaby ją  do szczętu 
lichwa, co każdy pojmie, kto zechce się 
zapoznać ze sposobami lichwiarzy, jakimi 
się oni przy udzielaniu kredytu i przy 
ściąganiu swoich lichwiarskich pretensyj 
posługują.

L ichwa w powiecie Uhnowskim obja­
wiła się w różnej postaci. Prosiych po- 

w gotówce na wysokie procenta 
prawie wcale nie udzielali, bo ta forma 
kredytu od czasu wejścia w życie jeszcze 
pierwszej ustawy przeciw lichwie w roku 
1877 na wsi już się n.e pojawia. S p ry ­
tni lichwiarze zatem musieli wymyśleć 
inną form ę,jako surogat pożyczki i zna­
leźli ją  w pozornem skupowaniu zboża. 
Stali się tedy wszyscy handlarzam i zbo­
ża i jakkolwiek nie wysilali zbytnio swe­
go sprytu, broili długi czas bezkarnie 
pod osłoną prawnych form zawartej u- 
mowy.

Przyjął zaś i rozwinął się ten „uan- 
del zbożowy11 w następujący sp o so b : 
Gospodarz zapotrzebowawszy koniecznie 
kilkunastu lub kilkudziesięciu reńskich , 
udawał się do liehwiar/.a z prośbą o po­
życzkę. Lichwiarz odmawia pożyczki, bo 
ustawa zakazuje pobierać wysokie pro 
ceuta, występuje jednak z kontrpropo/.y- 
cyą, mianowicie oznajmia gotowość ku­
pienia zboża. W ieśniak zboża nie miał 
na sprzedaż, owszem sam właśnie poży­
czyć chciał pieniądze, aby zakupić zboże 
na zasiew lub wyżywienie, widzi więc 
niemożność zrobienia interesu, ale l ich­

wiarz znajduje na to z troskliwości o 
dobro i powodzenie swego klienta środek 
i sposób, bo chociaż obecnie zboża nie 
ma, to za kilka miesięcy będą żniwa, 
więc z tego spodziewanego zboża można 
część sprzedać. Dobra to rada, ale go­
spodarz przewiduje jeszcze jedną prze­
szkodę, że może zboże się nie urodzi, 
lub co gorsza poprostu nie ma na czem 
wyprodukować tyle i takiego zboża, ja ­
kie ma kupcowi sprzedać. Przekonuje go 
jeauuk „kupiec" że i oa^z taką ewen­
tualnością liczyć się mnie, a mimo to 
interes do s utku doprojjadzić chce, bo 
na wypadek, jeżeli w ,L ' dopełnienia 
umowy sprzedający z jSpTJjgkolwiek bądź 
powodu nie dostarczy sprzedanego zbo­
ża, będzie mużna łatwo przemienić pre- 
tensyą „k^pca" na pieniądze, biorąc za 
podstawę ceny targowe z czasu umówio­
nego terminu dostawy. Rzecz prosta, 
umowa zostaje zawartą i cena sprz da­
nego zboża zaliczoną. Nie potrzebujemy 
tu dodawać, że umowa taka, tak jak to 
było do przewidzenia, t&lko wyjątkowo, 
bywała dosłownie wykonywaną, i że 
z reguły zaraiiist zboża otrzymywali lich­
wiarze bądź to po „obrachunku11, ba ź 
też w drodze ugody lub wvroku sądo 
wego zapłatę w gotówce. Z biegiem 
czasu przywykli włościanie do tego spo­
sobu zasilania się kredytem u „kupców 
zbożowych", i żaden z nich już nawet 
nie zażądał nigdy pożyczki gotówką, lecz 
odrazu i wprost zaliczki na cenę zboża 
sprzedać się mającego, bo jak to wielu 
z nich zeznawało, lichwiarze uhnowscy 
„ taką  ustawę zrobili, że już nie poży­
czają, ale tylko na zboże dająu.

Wyraz ten „dać", względnie „brać 
na zboże“ uzyskał wnet prawo obywa­
te ls tw a i żaden włościanin uie użyje go 
n '&dy, jeżeli mówi o istotnej a nie po­
zornej sprzedaży zboża. Że zaś takie 
„dawanie na zboże" przynosiło „da ją ­
cym" niesłychane, „biorących" wprost 
rujnujące zyski, wynika stąd, że zaliczki 
wynosiły zazwyczaj co najwyżej połowę 
najniższych cen targowych, wobec czego 
gdy term in  zapłaty zwykle półroczny 
ustanawiano, równał się zysk lichwiarza 
w procentach rocznych wyrażony, w o- 
gólności 200"/o chociaż częstokroć bywał 
o wiele wyższy, rzadziej niższy.

Przy sprzedawaniu włościanom zbo­
ża na kredyt wymawiali sobie znowu ci 
sami kupcy zboźow1 ceny co najm ni-j 
dwa razy tak wysokie, jakie wykazuje 
starostwo rawskie jako ceny targowe w 
czasie sprzedaży — za zem i tu zysk 
lichwiarza je s t  równie bezm iernie  wy­
soki jak przy zakupywaniu zboża.

W  taki sam sposób i z takim samym 
zyskiem jak zboże, kupowali i sprzeda 
wali lichwiarze bydło i iuny dobytek, 
nabywali także i plony spodz ewane, 
które to umowy wobec nieraz bardzo 
niskiej eeny i możności zabezpieczenia 
się od klęski elementarnej niepodobna 
uważać za tak zwane kontrakty losowe.

l u n ą  pokrywkę dla lichwy stanowiły 
umowy dzierżawne, mocą których wło­
ścianie odstępywali lichwiarzom za czynsz 
kilkuletni z góry zapłacony, a bajecznie 
n.ski, pożytki z gruntów ornych i łąk, 
przyczem umawiano się, że włościauin

wydzierżawiający ( s ic ! )  ma własnym ko­
sztem grun t uprawić, zorać, zasiać i ze­
brać. wzglęin ie  trawę skosić a gotowe 
ziarno, słomę i siano do stodoły biorą­
cego w drzierżawę pozwozić!

Pozorność takiej umowy przebija i u ż  

z potwornych a z ustawą cywilną wpiost 
uiezgodnych warunków, a uwydatnia się 
tem bardziej, jeżeli się zważy, że wydzier­
żawiający bardzo często sam i znowu 
oddzierżawiali co roku od swych dzier­
żawców arendowane g ru n ta  za zapłace­
niem oczywiście jak  najwyższego czyn­
szu dzierżawnego. Także w formie za­
datków, danych na znak pozornie za­
wartych umów, udzielali lichwiarze po­
życzek włościanom.

Nieodzownym skutkiem takiego nie­
godziwego wyzyskiwania było, że już 
wielu włościan znalazło się w tem 
przymusowem położeniu, iż zapomocą 
pozbycia się części swego gruntu , usiło­
wali wybrnąć z długów i utrzymać się 
„przy gruncie", choć znacznie okrojo­
nym. G run ta  takie nabywali z reguły 
znowu lichwiarze, oczywiście nie na  to, 
aby je zatrzymać i na  nich prawidłowo 
gospodarować, lecz aby je znowu dalej 
pozbywać ze zyskiem, a przytem cenę 
kupna kredytować z zastrzeżeniem dal­
szych przesadnych korzyści — skąd c a ­
łemu powiatowi za rażało w najbliższej 
przyszłości niebezpieczeństwo rozw:nię- 
cia się lichwiarskiego handlu  gruntam i. 
Należy się spodziewać, że n iebezpieczeń­
stwo tej ekonomicznej klęski wskutek 
wkroczenia sądu karnego usunięte zo­
stało.

W zgląd na znaczną ilość indywiduów 
w tym powiecie lichwą się trudniących 
i za to do odpowiedzialności karno-są- 
dowej pociągniętych, nasuwa uwagę, że 
przecież musiała wytworzyć się z cza­
sem konkureneya, prowadząca znowu do 
obniżania zysku lichwiarzy, a zatem do 
tańszego kredytu.

Konkurencyi atoli takiej lichwiarze 
uhnowscy obawiać się nie potrzebowali, 
raz dlatego, że każdy z nich m .ał tery- 
toryalnie dość ograniczony zakres dzia­
łan ia , do którego żaden zo współzawo­
dników nie wkraczał z jego szkodą, a 
powtóre z tego powodu, że żaden z nich 
nie posiadał jeszcze tak znacznych kapi 
tałów, aby nie znalazł dla nich korzy­
stnej fruktyfikaeyi wśród stałego koła 
odbiorców swoicb i klientelę swoją z szko­
dą innych lichwiarzy potrzebował rozsze­
rzać.

Spodziewać się należy, że przykład 
skazanych lichwiarzy uhnowskich nie­
tylko powstrzyma im podobnych wyzy­
skiwaczy w inuych powiatach od dal­
szego karygodnego rujnowania ludności 
w i e j s k i e j  i zmusi ich do uczciwego spo­
sobu zarobkowania, — ale także będzie 
pouczającą wskazówką dla tych, którzy 
z położeuia swego powołani są do czu­
wania nad bezpieczeństwem ludności i 
chronienia jej od karygodnego wyzyski­
wania, że w danym w ypadku stosowa’’ 
się będą do prawnego zapatryw ania  są ­
du karnego na wyż poszezególnione p ra ­
ktyki lichwiarskie, które orzeczeniem n a j ­
wyższego trybunału , jako sądu kasacyjne­
go, stwierdzone zostało.

Sokół nad Sokoły".
jomnienie w dniu II. Zlotu Sokołów.

Sokołem nad  Sokoły" — nazw ał
Baie J a n a  D o b rz a ń sk ie g o  je d e n
owców, żegnająoych nad  otw artym  
)em śm iertelne szczątk i teg o  n ie ­
z łe g o  ozlowieka, k tó ry  w dziejach  
icyi niepospolitą odegrał rolę. J a. 
m ąż stanu, lite ra t, j ub licysta  i 

ow nik sceny narodow ej służył ko- 
jn o  o jczyźnie, nie zapom .nająo 
rtem o tej w zniosłej zasadzi , 
i  zdrow y w zdrow em  w inien  prz 
raó ciele. I  p rzez la t dwadzieścia 
iędu piórem  i ozynem  pracował ula 
koła", n a  którego ozele w ytrw ał 
zgonu
fan D o b rz a ń sk i  u ro d z i ł  s ię  w Czar- 

w d a w n y m  obw odzie ' si.nookim. 
Izioe j e g o  S ta n is ła w  i M agda lena  
aleniewiozów, za liczali  s ię  do  ubo- 

s z lach ty  zagrodow ej,  k tó ra  m im o 
ły  odznaoza la  s ię  s ta ro p o lsk ą  fan -  
rą  i  h a r te m  n ie  u g ię ty m  w  życiu, 
lany  do szkó ł  w P rzem yślu ,  ukoń- 
l tam że D o b rz a ń sk i  ów czesną  filo- 
ę, odd a jąo  się z zam iłow aniem  stu- 
m  filozoficznym i e s te tyce . Zdol- 
a m ło d z ień cem  z a ją ł  s ię  je d e n  
aa jśw ia tle jszych  obyw ate li ,  zacny, 
e m arsza lek  S .anów, T ad eu sz  Cho- 
k W asilewski, w k tó rego  dom u 
lazł D o b rz a ń sk i  p u n k t  opa rc ia  za 
^byciem do L w o w a  w roku  1839. 
isa ł  się p ie rw o tn ie  n a  w ydzia ł  p r a ­
czy, n ieb aw em  w szakże  p o rzu c i ł  
wo, z am ie rza jąc  poświęoić się w y .  
nie s tu d y o m  fiilozofioznyni. W in-
;y Pol, z a p y ta n y  o radę , zaleoał mu 
>znanie s ię  z  kory feuszam i filozo- 
greokiej z Platonem i z  A ry s to te le ­

sem. R zeozyw istośó  ato li  s i ln ie j  pooią- 
ga ła  ż y w y  u m y s ł  m ło d z ień czy  od p ię ­
kne j ,  leoz m glis te j  ab s trakoy i,  gdyż  
ju ż  w l .s topadz ie  1841. ro k u  z n a laz ł  
s ię  D obrzańsk i  w  red ak cy i  , ,G azety  
Iwows m j“, pozosta jącej pod k i e r u n ­
k iem  J a n a  N ep o m u cen a  K am ińsk iego . 
Jako  sp raw o zd aw ca  „G azety"  ze tk n ą ł  
się wówczas po ra z  p ie rw sz y  D o b rz a ń ­
ski z ow ym  św ia tk iem  scenicznym , 
dla k tórego  do zg o n u ,  m im o  różuoro -  
d n yoh  zajęó, zach o w a ł  szozere  p r z y ­
w iązanie . Ożeniony w  r. 1843 z  Ka­
ro liną  Sm oohowską, có.‘k ą  z n a k o m i te ­
go  a r ty s ty ,  rzu c ić  m u s ia ł  n iepop ła lny  
zaw ód  d z ie n n ik a rsk i  i j ą ć  się o b o w ią ­
zków w y c h o w a w c y  w dom u ks ięc ia  
Ł e o n „  S ap ieh y  w K rasiczynie  przy  t< - 
goż  synie, Adam ie. P o zo s taw ał  tam że  
do roku  1845, to  j e s t  do chwili w y ja ­
zdu  m łodego  ks ięc ia  za  g ran icę .  O b ją ­
wszy za  p o w ro tem  do Lw ow a redakoyę 
dwu ty  g ' . d m k a  l i te r  ackiego, „D ziennika  
m od 1  yskioh*  w y d a w a n e g o  pod  fir- 
rm ą  k raw ca, T o m asza  K u lczy ck ieg o ,  
z ap ew nił  w  k ró tk im  ozasie w y d a w n i­
c tw u  tem u, chy lącem u się do u p a d k u  
n iebyw ałą  wziętoso. „D z ien n ik "  p rz e ­
obraził s ię  w pismo tyg o d u io w e  liczba  
p ren u m era to ró w  w zros ła  do n i e z w y ­
k ły c h  n a  ow e czasy ro zm ia ró w  d c :ęki 
en e rg iczn em u  k ;e runkow i D o b rz a ń sk ie ­
go, k tó ry ,  m im o  energ iozne j  o 3n z " ry ,  
zdo ła ł  p ism u  sw em u n adać  (wybitną 
cechę  spółozesną. D zień  d z ie w ię tn a s ty  
m arca  1848 roku  wyniósł D obrzausk ie  
go  do szczy tu  popu larnośc i  W r .d a -  
koyi „D z ien n ik a  m ó d u podp isy w an o  
t łu m n ie  p am ię tn y  adres  do, t ro i  , P®“ " 
ozas gdy D o b rzań sk i  z  ba lkonu  tło- 
m aczy ł t re ść  teg o  d o k u m e n tu  t łum om , 
p rz e p e łn ia jąc y m  dz is ie jszy  p la0 ma_ 
ryack i.  Od tej chw ili  w idz iano  g '  n ie ­
u s ta n n ie  ni czele owego gorąozkowe- 
go  ru c h a ,  k tó ry  b y ł  zn am ien n ą  cechą 
te j  d o b y  ta k  p iękne j ,  choć p rz e lo tn e j .

Z aw iązan ie  g w a r d y i  na rodow ej,  sw o ­
boda p rasy , w reszc ie  za łożenie  p ism a 
„Rady N arodow ej" ,  w s z y s tk ie  te  zd a  
rż e n ia  z n a la z ły  w  u im  g o r l iw ego ,  g łó­
w n eg o  działaoza. D o b rzań sk i  zdaw ał 
się dwoić, t ro ić ;  buz snu , bez ja d ła ,  
bez chw ili  sp o czy n k u ,  c z y n n y m  by ł 
od św itu  do późnej nooy. L u d  nosił  
go n a  ręku ,  j a k  w  ow y m  dniu- d w u ­
d z ies tego  p ie rw szego  m arca , g d y  Do­
b rzań sk i ,  unoszony p rzez  t łu m y  wo 
ł a ł : Po lska  w  daw nych  sw y ch  g ra n i ­
cach ! i zem dla ł z w ysilen ia .

J a k o  red ak to r  B a d y  N arodow ej, prze­
obrażonej od ozerwca t. r. w  Gazetę N a ­
rodową , okazał D obrzański p ie rw szorzę­
dne  zdolności publicystyczne. T e m p e ra ­
m ent,  zapał i w ia ra  w  sp ra w ę ,  której 
b ro n i ł ,  zn ak o m ite  odczuoie  po trzeb  
chwili, śm ałość i en e rg ia  w  każdem  
w ystąp ien iu , m ającem  n a  celu obronę 
swobód p rzy rzeczonyoh  — z jedna ły  Ga­
zecie n iez ró w n an ą  popularność, a  i dziś 
jeszcze j e s t  ona  d la  każdego  b adacza  
dziejów ozterdziestego ósm ego ro k u  naj- 
ważniejszem ź ró d łe m , ta k  pod w zg lę ­
dem  obfitości zaw artego  w  niej ma 
teryału , jakości pod w zg lędem  c h a ra ­
k te ry s ty k i  epoki. Po  dn iach  en tuzya-  
z m u , p rom ieunyoh  n a d z i e i , śm ia łych  
w ierzeń , na s tąp ić  wszakże m ia ły  dnie  
z w ą tp ien ia  i goryczy , k tó re  snadn ie  
z łam aóby  m o g ły  każd y  inny ,  mniej 
h a r t o w r y  c h a ra k te r .  J e d n ą  z p ierw szo­
rzędnych  ofiar reakcyi, j a k a  u  nas z a ­
p anow ała  w  lis topadz ie  1848 roku, b y ł 
D obrzańsk i. Mimo szlaoheokiego pocho- 
d z e n ia ,  u w a ln ia jącego  podów czas od 
s łużby  w ojskow ej, po rw ano  go w  k a ­
m asze i przeznaczono do t a k  zw anyoh  
k a rn y c h  bata lionów . In te rpe lacye ,  w nie­
sione w  tej sp raw ie  w Izb ie  sejmowej, 
j a k  n iem nie j  p ro śb y  żony, k tó ra  w  Oło­
m uńcu , u oesarskiego dw oru  błagała  o 
ł& kę d la  m ęża  i ojca sw ych  dzieci, nie 
odniosły  żad n eg o  sku tku . Odesłai.o Do­

b rzańsk iego  do tw ie rdzy  Josephstadz-  
k i e j , dokąd  też pospieszyła za nim  
w ierna  m a łż o n k a , zaopa trzona  przez 
m in is tra  wojny, G ordona , w lis t  po 
leoający do ko m en d an ta  fortecy. Ale 
b ru ta ln y  żołdak, lubo p ias tu jący  ra n g ę  
fe ld m arsza łk a ,  p rzy ją ł  b iedną  kob ie tę  
tem i s ł o w y : „Mąż pani je s t  red ak to ­
rem , jako  tak i  pow in ien b y  w isieć  od- 
daw na. B y ł  on  także  w e W ied n ia ,  je s t  
więc j j d n y m  z m orderców  Latoura .  
F a n  n ie  je s te ś  szlachcianką, ale prostą  
żołnierską ż o n ą ; je s te ś  Polką , a za tem  
.n t ry g a n tk ą .  P rzy b y w asz  pan i  z Kro- 
m ie ryża  bez paszportu ,  jes teś  więc. włó 
ozęgą i nie m asz  p raw a  żądać  czego­
kolwiek..."

Mimo to dzielna kob ie ta  n  e od s tą ­
piła  m ęża  w ty ch  dn iach  suiut.nyoh i 
razem  z n im  powróciła do kra ju  w ro ­
ku 1850. Z m arła  w dn iu  dw udziestego  
s tyczn ia  1867 roku. P o  t rzy le tn ie j  p rzy ­
musowej bezczynni śoi, założył D> brzań- 
sk i  w  ro k u  1854 pismo bolletrysi.yczne 
Nowiny, k tóre  w dw a  la ta  późnie j p rzy ­
ję ło  n a z w ę  D zi nnilza literackiego. Na 
czele tego  pisma, cieszącego się w sw o ­
im  ozasie wielką poozytnością, pozostał 
D obrzański do roku  1866, jakkolw iek  
ju ż  od ro k u  1863 objął g łó w n y  k ie ru ­
nek  w skrzeszonej ponow nie  Gazety N a ­
rodowe;

P rzez  la t  dwadzieśoia i dwa, to je s t  
do lu tego  1885 roki’ spełniał D obrzań ­
ski obow iązki re d a k to ra  G azety, k tó ra  
przez ozss d ług i by ła  je d y n y m  i p rze ­
ważnym  wyrazem  opinii naszego  kraju , 
a zawsze starała, się s łużyć  szczerze i 
uozoiwie sp raw ie  na rodow ej,  n ie  zaś 
ko teryom  lu b  osob is tym  am bioy. m.

K on sek w en tn y ,  w y t r w a ły  w  p r z e ­
p ro w ad zen iu  raz  pow zię te j  m yśli ,  n ie  
w iążąoy  się p rz e m i ja ją c y m i  so juszam i 
dlk sp ra w  d ro b n o s tk o w y o h ,  łam ał Do 
b rz a ń sk i  sw ą  ż e la z n ą  e n e rg 'ą ,  n ie ty l ­
ko w sz e lk ie  p rz e sz k o d y ,  s to jąoe  m u  na

d ro d ze  do zam ie rzo n eg o  celu, ale i l i ­
cznych  p rzeo iw n ików , na  k tó ry o h  b rak  
n ig d y  m e  m ógł się u sk a rżać  za rów no  
ja k o  d z ie n n ik a rz  i ja k o  cz łow iek. Był 
czas, g d y  D obrzańsk i  „robił" posłow i 
n a m ie s tn ik ó w  w Galicyi — a żadna  
sp raw a pub l iczn a  n ie  oby ła  się bez 
j e g o  w spółdzia łan ia ,  pe łnego  en e rg i  i 
pośw ięcenia . O bok za jęć  p u b l ic y s ty ­
cznych , t e a t r  za jm o w ał  ży w o  u w a g ę  
D obrzańsk iego .  J e g o  p rz e w a ż n ą  z a s łu ­
g ą  by ło  w y ru g o w a n ie  te a t r u  n ie m ie ­
ck iego  ze L w ow a, p ożera jącego  docho­
dy  fu n d a c y i  sk a rb k o w sk ie j ,  p rz e z n a ­
czone n a  u t r z y m a n ie  s ta roów  i s ie ró t  
w  zak ładz ie  d ro h o w y z k im .  Począw szy  
od dn ia  c z te rn a s teg o  w rz e śn ia  1870 r., 
w id n ia ł  w  Gazecie N arodow ej n a  czele 
k ro n ik i  n a p i s : P re c z  z te a t re m  n ie m ie ­
ck im !  T u  też  p o jaw iła  się p ie rw sza  
odezw a, wzy wająca pub liczność  po lską  
do s t ro n ien ia  od te a t ru  n iem ieok iegc . 
T u  podnosiły  się n ie u s ta n n ie  głosy , 
w zyw ająoe  ozłonków naszej de legacyi 
w W iedniu , by s ta ra l i  s ię  p rz y sp ie sz y ć  
zn ies ien ie  p rz y w ile ju .  Nie obcym  też  
b y ł  D obrzańsk i  m yśli  z a łożen ia  „To­
w a rzy s tw a  p rzy jac ió ł  sceny"  i ozkoly 
d ram a ty o zn e j  we L w ow ie , zaś te a t r  
tu te j s z y  pod  je g o  d y re k o y ą  w  latach 
od 1876 do jl88j n a jśw ie tn ie js z e  święoił 
t ry u m fy

C złow iek  t a k  g o r l iw ie  p racu jący  na 
n iw ie  żyo ia  pub licznego , nie mog 
p rz e o c z y ć  t a k  w a ż n e g o  zadanii- j a  i® 
w  la t  k i lk a  po  s tyozn io ire j  trewo u° y ł> 
g a r s tk a  m ło d z ieży  akademickie.) 
sała n a  s w y m  sz tandarze- u Dy a 
m y ś l  z aw iązan  a „Sokoła , ma-14 
celu w y k sz ta łcen ia  m łodego pokolenia .
Jakko lw iek  w pi«r™ * Ju oh^ lL ”  g r0 ; 
nie założycieli „Sokoła" m e zażyw ał 
D obrzański szczególniejszego m iru, j e ­
dnakow oż od sam ego początku zajął 
się z w łaściw ą sobie energ ią  losam i 
m łodziuohnej in sty tuoy i. J e g o  podpis

w id n ie je  n a  po d an iu  o p o tw ie rd z e n ie  
s t a tu tó w  to w a rz j is tw a  do w ładz  rz ą d o ­
w y c h  w y s to su w u n em , a w y b ra n y  w  
d n iu  szó s teg o  k w ie łn ia  1867 r. cz łon­
k iem  w y d z ia łu  i d y re k to re m  „Sokoła", 
s łu ż y ł  m u  czy n em  i p iórem . P ró cz  czę- 
s tyoh  a r ty k u łó w  w  Gazecie, w y ja ś n ia ­
jących  cele i z ad an ia  to w arzy s tw a ,  
j e g o  dz ie łem  b y ła  owa żyw otność ,  ru -  
ohliwość, j a k ą  odznaczał się „Sokół" 
w p ie rw szy ch ,  t r u d n y c h  czasach  swego 
is tn ien ia .

Mimo różnorodnych  zajęć publicy­
s ty  znycb, znalazł D obrzański dość cza­
su na u rządzen ie  wycieczek do K rak o ­
wa i w T a try ,  budzących  w szerszych 
kolach publiczność, zain teresowanie  się 
„Sokołem". Jeg o  dziełem była też p ierw­
sza p e ty cy a  O subw encyę sejm ową, 
uw ieńczona w r. 1867 pom yślnym  re­
zu l ta tem  i z pod jego  to pióra  w yszed ł  
w ro k u  następnym  regulano in dla s t r a ­
ży ochotniczej „Sokoła", k tó ra  do ro k u  
1873 tworzyła  część in teg ra ln ą  tego  
s tow arzyszenia . W y b ra n y  w czerw cu  
1870 roku zastępcą prezesa , d źw igać  
musiał na  swyoh barkaoh  ca ły  oiężar 
odpowiedzialności za  losy to w arzy s tw a ,  
które przechodziło w łaśn ie  okres  g ro ­
ź n e g o  przesilenie finansowego, spow o­
dowanego roz te rkam i w e w n ę trzn em i i 
współzawodnioowem z p ry w a tn e m i  z a ­
kładami g im n as ty czn y m i.  N iez rażony  
ohwilową s ta g n a c y ą  w  rozw oju  „ S o ­
koła" ,  po d trzy m y w ał  go D obrzańsk i  w y  
trw a łą  praoą i w p ływ am i sw y m i ja k o  
pub lioysta ,  w reszc ie  ofiaram i m a te ry a l -  
nem i z w łasnej kieszeni. S łu szn ie  w ięo 
w ynag ro d zo n o  w czerw cu  1871 r. n ie ­
s trudzonego  p raoow nika  godnośoią  p re ­
zesa  to w arzy s tw a ,  spoczyw ającą  w  je g o  
ręku  aż do zgonu. Nie z rażo n y  an i  ap a  - 
tyą ,  j a k a  w  la tach  n a s tę p n y c h  z d a w a ła  
się zak o rzen iać  w łon ie  to w arzy s tw a ,  
ani n iech ę tn y m i g łosam i w  pew ne j czę­
ści p rasy , k tó ra  swe u ra z y  wobec jeg o
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Powód zaburzeń
w Stanach Zjednoczonych.

Lwów d. 13. lipca.
W czoraj d o n o s i l i ś m y , że  w ie lk i  

m is t r z  „ ry c e rz y  p racy "  (zw iązku  r o b o ­
tn ik ó w ) za rząd z i ł  sfcrejk pow szechny ,  
że  w  d n iu  11 bm. s t re jk o w a ło  p r z e ­
szło m ilion  ro b o tn ik ó w , i że s t r e jk  m a  
potrwa,ć aż do u re g u lo w a n ia  ż ą d a ń  ro  
b o tn ik ó w  pullm anow skick . T a  o s t a tn i a  
w iadom ość  w y św ieca  sp raw ą ,  j a k k o l ­
w iek  nie  ogółem , ale t a k  j a k  s ię  w 
d z is ie jsze j  chwili p rzed s taw ia .

J u ż  w  roku  1877 m ia ło  m ie jsce  w 
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  — k tó re  ja k  
pow sta ły ,  ta k  też  ro z w i ja ją  się inaczej 
n iż  p a ń s tw a  e u ro p e jsk ie  — g w a łto w n e  
p rz e ry w a n ie  ru c h u  ko le jow ego, ja k ie  
dzisia j w łaśn ie  t a m  w idz im y. N iezm ie­
rz o n e  o b sza ry  p re ry j  (stepów) w za ­
c h o d n ic h  s t ro n a c h  S ta n ó w  Z jednoczo­
n y c h  rz ą d  c e n t ra ln y  w W aszy n g to n ie  
ro z d a ro w a ł  w zuaczuej  części między 
osadn ików , i t a k  pow sta ło  m n ó s tw o  
fe rm  (chu to rów ). O sady  te  tw o rząc  
z ra z u  t e ry to ry a  (bez p raw  zupełnej 
au tonom ii)  u ros ły  z czasem , przez  
p rz y b y w a n ie  now ych  osadn ików , aż 
n a b y ły  p raw a  stanów , tj. p row incy j 
z u p e łn ie  a u to n o m iczn y ch .  Rząd ro z d a ­
j ą c y  z iem ią  p om yśla ł  oraz  o d an ie  fer- 
m erom  możliwości z b y tu  p łodów ro l ­
n iczy ch  p rzez  to, że o lb rzym ie  obsza ­
r y  d a ro w y w a ł  tw o rzący m  sią w tych  
s tronach  to w a rz y s tw o m  kolei ż e la ­
znych . Koleje z b u d o w a n o ;  gi un ta ,  k_ó-  
ry c h  one sam e n ie  po trzeb o w ały ,  s p rz e ­
d aw ano  z a  bezcen , d la  n a sy c e n ia  łako ­
m ych  a k c y o n a ry u sz o w  ko le jow ych. Ale 
a k c y o n a ry u sz e  je szcze  sią czuli  g ł o ­
d n y m i  — ta k  wiąc zap ro w ad zo n o  w y- 
soV’e ta ry fy  ko le jow e i to  z czasem 
ta k  w ysok ie ,  że  fe rm erzy  zboża  sw e ­
go  sp rzed ać  n ie  by li  w  s tan ie .  F e r ­
m erzy  p rz e to  pod  m ianem  „grange-  
r ó w u p o tw o rz y l i  zw iązk i ,  n a p a d a l i  na  
poc iąg i  kolejowe, zm u sza l i  j e  re w o lw e ­
ram i do z a t rz y m a n ia ,  w y rz u c a l i  to w a ­
ry  z w a g o n ó w  w raz  z p asaże ram i.  T o­
w a r z y s tw a  ko le jo w e  u j r z a ły  sią zm u- 
szo n em i zn iszczyć  ta ry fy  swoje.

I  dz is ia j  ob jaw ia  sią przeciwieństwo 
je d n e j  k la sy  sp o łeczeńs tw a  przeciw  to ­
w arzy s tw o m  k o le jo w y m , ale nie je s t  
ono pow odem  bezpośrednim . Pow ód ten 
leży ow szem  w postąpow aniu  w .clkiego 
f a b ry k a n ta  w agonów , Pu llm ana , k tóry 
sw em i w y k w in tn e m i  w agonam i zap ro ­
w adził  osobne pociągi, n iena leżące  do 
rozk ładu  ja z d y  danej kolei. J a k  ziemią, 
t a k  też  p racą  w yzysku ją  w  S tan ach  
Z jednoczonych  iście po rabusiow skn , 
bez w zglądu  czy to r o b o tn ik; biały, czy 
„kolorowy" (m u rzy n  lub m u la t ) ,  czy 
żó łty  (Chińczyk). P u l lm a n  naby  wa od 
to w arzy s tw  kolejowych ty lko  prawo 
jazdy, a  pociągi sam  sobie ze  swoich 
w ag o n ó w  osobow ych s k ła d a — do służby  
zaś n ie  p rzy jm uje  „b ia łych" , ty lko  „ko­
lorow ych", k tó ry m  też żadnej p łacy nie 
daje  — m uszą  oni zadow aln iać  sią t ry n  
g ie łdam i pasażerów .

„B ia ły11 personal kole jow y pozostaj-  
p rz» Lo bez cbleba, i szuka  ra tu n k u  za 
pom ocą p rze ryw an ia  ruchu  kol*jo tego. 
Do teg o  żyw iołu  burz l iw eg  i p rzy łączy ­
ły  sią liczne  m asy  robo tn ików , k tó rzy  
w sku tek  szalonej ta ry fy  cłowoj, u- szą- 
cej m iano au to ra  swego, Mac K iu leya , 
p o s trad a l i  zajęcie. W ytw orzonej w t* n 
sposób a rm ii  bezrobów da ją  fundusze  
posiadacze kopa lń  s reb ra ,  tłum aczący  
robotn ikom , że dopom ódz im zdołn ty l ­
ko tan i  pieniądz, tj. s reb rny .

N in ie jszy  ru c h  ro b o tn iczy  w S t a ­
n ach  Z je d n o czo n y ch  nie j e s t  w iąc  na 
w zór  eu ro p e jsk i ,  rokoszem  p ro le ta ry a -  
tu  i d la teg o  n iezaw is łe  od  rz ą d u  cen­
t ra ln e g o  w ład ze  n ie k tó ry c h  s tan ó w  
w sp ie ra ją  p ośredn io  rokoszan  i ludność  
z n im i sy m p a ty z u je ,  n a tu ra ln ie ,  z w y ­
ją tk iem  ty ch  m ias t ,  j a k  Chicago, k tó ­
re  na  g łód  przoz odciącie  dow ozu ż y ­
w ności są  n a rażo n e  i w sze lk ie  siły po­
l icy jn e  w y tążać  muszą, ab y  ro koszan ie  
wodociągów n ie  przeciąli.

W ogóle ro b o tu icy  S tanów  Z je d n o ­
czo n y ch  n ie  t rz y m a ją  sią ż a d n y c h  to- 
o ry i,  J**k n iem ieccy  kon fu zy jn e j  d o ­
k t ry n y  M arxa. Z w olenn ików  tej do-

osoby odbijać  usiłowała  na  ukochanem  
przez  n iego  s tow arzyszen iu ,  wiódł Do 
brze.ński n iezm ordow anie  „Sokoła" na 
d ro d ze  pom yślnego  trw ałego  rozwoju.

Z ap ew n ien iem  to w arzy s tw u  stałego 
g n ia z d a  z.ip sał s ią  n a  zawsze w wdzią- 
czr.e) pam iąci Sokołów. On to, g d y  w r. 
1883 m iano p rzys tąp ić  do urzeczyw i­
s tn ie n ia  d aw no  żyw ionej m yś l’ w znie­
s ien ia  v a snego  gm achu ,  w span ia ło ­
myś l ną  ^ofiarą su m y  dw udzies tu  ty s iąey  
zlr., w_ .ożyczonych n a  k re d y t  swoj 
osobisty , um ożliw ił  rozpoczęcie  budo­
wy, a g d y  wdzięczni d ru h o w ie  zaofia­
rowali m u w  podzięce  godność  p ie rw ­
szego członka hon o ro w eg o  „Sokoła", 
odw/.ąjemnił s ię  im  hojnym  darem, 
k tó ry  tw o rzy ły  now e p rz y rz ą d y  g im n a ­
s ty czn e  w artośc i  p rzeszło  1.000 zł.

B y ł  to d a r  iście m agnack i ,  lubo 
w sp an ia łom yślny  dobroczyńca nie ro z ­
porządza ł  byna jm n ie j  w ięk szą  fo r tu n ą .  
P rz e d  śm ierc ią  dożył D obrzańsk i  tej 
po< iechy, iż w idzia ł b y t  „Sokola" z a ­
pew niony ,  w ykończony  g m a c h  T o w a ­
rz y s tw a  i liczne  g rono  członków, d a ją ­
cych  dosta teczną  rękojm ią , że  dziełu  
je g o  upaść  n ie  dadzą. L o sy  „Sokoła" 
leża ły  D obrzańsk iem u n a  sercu  jeszcze  
w o s ta tn ich  dn iach  życia , g d y  śm ie r­
te ln a  choroba  pow aliła  ten  że lazny  or­
g an izm  n a  łoże boleści, z k tó rego  ju ż  
n ie  m ia ł powstać. W  d z ie w ię tn a s tą  
rocznicą założenia  „Sokoła" w yrzek ł  
D obrzańsk i  do śp. Z e g o ty  K rów czyń-  
sk iego , ów czesnego sw ego zastępcy , te  
p a m ię tn e  s łow a: „P rag u ą łem  go d n ie
służyć o jczyźn ie  przez ca ły  mój ż y w o t  
i  z rożnem  szczęściem  j e j  s łużą  dotąd. 
P raoow ałem  n a  polu  dz ien n ik a rsk iem

k t r y n y  j e s t  m ało  n a w e t  w e Francy i ,  
choc iaż  t a m  je d e n  z k re w n y c h  M arxa  
do w o d z ire jó w  robo tn iczych  n a leży ,  a 
i te  f ran cu sk ie  żywioły m a rx o w sk ’’e 
b y ły b y  p rz e z  o rtodoksów  n iem ieck ich  
u w ażan e  za  h e re tyków .

A j u ż  zgoła  w Anglii rob o tn icy  po­
m ia ta ją c  w szelką teoryą, p i lnu ją  ty lko  
sw oich in teresów p rak ty czn y ch .  J e d n o  
ty lk o  hasło M arxa p rzy ję ły  w szys tk ie  
p a r ty e  rewolucyjno - robotnicze, a  to :  
„P ro le ta ryusze  w szelkich  krajów, łącz ­
cie s ią !11 Hasło to  ja śn ie je  n a  śc ianach  
każdego kongresu  robotn iczego , ale j e ­
dnakowoż w p rak ty ce  i tu  sią okazuje, 
że łatwiej gadać  n ić  robić.

J a k  w  A ng li i ,  t a k  też w  S tan ach  
Z jednoczonych  po jaw y  socyalne nic 
wspólnego  nie  m a ją  z d ok trynam i M ar 
xa, m im o gorliw ej tam  p ro p a g a n d y  j e ­
go w ysłanników  n iem ieck ich . S ta n y  
Zjednoczone są  społeczeństw em , k tó re  
jeszcze n ie  w y tw o rzy ło  pań s tw a ,  k tó re  
dopiero do n iedoskonałych  zaozątków 
onego  doszło. T a k  to  b y w a  zawsze, 
ilekroć ja k a ś  g ro m ad a  osadników  zb ie ­
rze  sią na  ziemi jeszcze  n ie ty k a n e j .  
Spo łeczeństw o to  n ie  ro z ra s ta  sią od 
jak iegoś ogn iska , an i  go  też  n ie  p o trz e ­
buje. O sad m cy  rozb iega ją  sią naokół, 
gdzie  ty lk o  p rzy rodą  w y z y sk a ć  można.

T a k  wiąc w y tw arza  sią tam  go­
spodarka  bez p lanu , rab u s io w sk a  dla 
ja k  na jp rędszego  a  na jobfitszego  w y zy ­
sku. S k u tek  n ie  m oże być inny ,  ja k  
ty lko  ten , że rabusiow sk ie  to g o sp o d a r ­
stw o, zan im  jeszcze co do siły  i p rz e ­
strzen i  do n a jw y ższeg o  doszło s topnia , 
ju ż  w yw ołu je  w a lką  p rze różnych  kół, 
z k tó rych  każde  bezw zględn ie  swojej 
ty lko p ilnu je  korzyści. T a k  b y ło  i w 
Polsce  n a  kresach . T y lko , że  jeszcze  
nie było w  dzie jach  p rzy k ład u ,  iż y tak  
o lb rzym ie  obszary  bez  żadnej p raw ie  
p rzeszkody  za jąc  by ło  można-, j a k  w  S ta ­
nach Z jedn .,  i żadni jeszcze rabusie  nie 
m ieli do d y sp o zy cy i  tak  o lbrzym ich 
n a r z ą d z i , ja k ie  now oczesna  technika  
n as tręcza .

Z j a z d  M y c Ł  s W a c z y
akademii technicznej.

Wieczorem 12 bm. w sali Frohsinu odbył 
się wielki komers uczestników zjazdu b. 
słuchai-zy akademii technicznej we Lw o­
wie. Do stołów zasiadło sto kilkadziesiąt 
osób. Miejsca honorowe z a ję l i : ks. prof. 
E ustachy  Skrochowski, rektor dr. Placyd 
Dziwiński i p. Mieczysław Darowski. 
Prezesem komersu wybrany został je ­
dnogłośnie ongi prezes „Bratniej pomo­
cy" p. Mieczysław Darowski.

Po zagajeniu przez przewodniczące­
go, zaproponował p. Polakiewicz, aby 
każdy z uczestników opowiedział jakiś 
ważniejszy epizod ze swego życia.

W  myśl propozycyi tej zabrał głos 
p. inż.  Feld.steiu i przemówienie swe 
osnuł ua tle tycli sympatycznych wę­
złów, jakie go łączyły w czasach akade­
mickich ze wszystkimi kolegami. Mło 
dzież była wówczas jednom yślną  pra­
wdziwie i wytrwałą w zamierzonych 
przedsięwzięciach. Mówca wnosi też to­
ast na cześć tego koleżeństwa lat d a ­
wnych.

Arch. Raraułt opowiada epizod z cza­
sów uroczystości tz. Józefińskich i toa­
stował na cześć braci Rusinów.

P. U lmer przypomina r. 1873, który 
sprowadził cztery jędze : głód, cholerę,
krach i nędzę i nawiązując swe prze­
mówienie do tych czasów z p r z e d  la t  20, 
poświęca wspomnienie śp. prof. Zmurce 
i wnosi toast na cześć tego węzła, który 
splata  przeszłość z teraźniejszością.

O godz. 10. wiecz. pojawił się na 
sali dyr. Marchweici, owacyjnie przyj­
mowany przez zebranych techników.

Z kolei ks. prof. Skrochowski w pię­
knej mowie podnosił hasła  miłości chrze­
ścijańskiej i wniósł toast na  cześć p ra ­
wdy, miłości i i'-h córy wolności.

Technik  p. Żeleński wita dyr. M ar­
chwickiego i podnosi jego  zasługi oko 

ło rozwoju lwowskiej politechniki poło­
żone.

P. Cechak toastował na cześć uczes­
tników powstania z r. 1863, prof. Jeger-  
raann opowiadał epizody z czasów przed-

i politycznem , m ias tu  wiele l a t  s ł u ż y ­
łem, w alczy łem  czynem  i słowem, d o ­
bijając się k o n s ty tu c y i  i  au to n o m ii ,  
szuka łem  zb aw ien ia  d la  was w  o ś w i a ­
cie, u p raw ia łem  a r tyzm , a częste  z a ­
wody p rzek o n a ły  mię, że zupe łn ie  z a ­
pomniano u nas o zd row iu  ciała, t a k  
ściśle i n ie roze rw aln ie  po łączonem  ze  
zdrowiem  ducha. P rz e d o s ta tm e m  m ojem  
zadaniem , ja k ie  p rzep row adzić  p o s ta ­
nowiłem, było za łożeżnie  T o w a rz y s tw a  
g im nastycznego  „Sokół" — to  moje 
dziecię ukoohane, o k tó rem  m am  to 
przekonan ie ,  że pos tępując  k ie ru n k iem  
w ytkn ię tym , zapisze i im ię  m oje ku  
trw ałe j  pamiąci. N ie  dożyją 20-stej 
rocznicy, d la teg o  p rzekazu ją  n a  m oich 
następców  w łasne  doświadczenie , aby  
pam iętali  o zd row iu  ciała, a m ora lne  
i duchow e zd row ie  będzie  dane  u k o ­
chanem u narodow i. Je ś l i  nie będą  m ia ł  
sposobności w am  w sz y s tk im  to ogłosić, 
przekazują  i w k ład am  n a  cię o b ow ią ­
zek  pow tórzenia  słów  m oich, a  wolą 
o s ta tn ią  uszanować sią godz i .  „ P ra c u j­
cie w y trw a le  a  zw yciężycie" .

J a k o ż  n ie  doczekał D o b rzańsk i  20-to 
le tn ie j  roczniuy założenia  „Sokoła" .  
Z g a s ł  w  d n iu  t rzy d z ie s teg o  m a ja  r. 
1886, lecz im ię  jeg o  z w dzięcznośc ią  
pow tó rzy  dziś  k ażd y  Sokół spog ląda jąc  
z d u m ą  n a  sw e gniazdo . Oby też  każdy  
z n as  chc ia ł  pam ię tać  o tem  w z n io ­
słem haśle  D o b rz a ń sk ie g o :  „P racu jc ie  
w y trw a le  a  zw yciężycie ! . . .

S ta n is ła w  Pepłowski.

konstytucyjnych a dyr. Marchwicki pił za 
zdrowie młodzieży politecnnicznej. Na­
stępnie toastował jeszcze inż. R am ułt  
na cześć rektora  Dziwińskiego, p. Feld- 
stein na cześć reprezentacyi m. Lwowa 
w ręce jej wiceprezydenta p. M archwi­
ckiego, rektor Dziwiński imieniem s ta r­
szych techników wzniósł zdrowie dyr. 
Marchwickiego p. M ischka pił na  cześć 
żon i matek polskich, wreszcie p. U l­
mer wniósł staropolskie „kochajmy się11.

Mały dysonans wśród uczty wywo­
łało pzzemówienie p. Łączkowskiego, 
technika z Karlsruhe , który usiłował się, 
niefortunnie nastroić na nu tę  opozycyjną, 
przygłuszone jednak  ostrą odprawą kilku 
mówców.

P. Ruebenbauer odczytał telegramy 
nadeszłe od inż. Pragłowskiego z Ń. 
Miasta, naczelnika stacyi Niżniów p. 
Błońskiego, starszego geometry z Ł a ń ­
cuta p. Zaklińskiego i inżyniera W. S tecz­
kowskiego z Krakowa.

Na zakończenie uwiadomił p. R ueben­
bauer, prezes ,,Bratniej pomocy", że je ­
den z kolegów, p. F r .  Deyczakowski ofia­
rował się od dnia 1 października rb. 
składać kwotę roczną 180 zł. na  ręce 
wydziału Towarzystwa, tytułem raty ma­
jącego powstać stypendyum im. E d m u n ­
da Deyczakowskiego. Szlachetnemuofiaro- 
dawcy, obecnemu na komersie, wypre-ri - 
no gorącą owacyę. 1 "*-

O północy, już po burzy, która przez 
czas krótki nad Lwowem szalała, roze­
szli się uczestnicy kom ersu , odnosząc 
z serdecznego i koleżeńskiego zeorauia 
jak  najm ilsze wrażenie.

Uczestnicy wczorajszego zjazdu zwie­
dzali bardzo szczegółowo wystawę, opró 
wadzani po pawilonie sztuki przez do­
skonałego jej znawcę ks. prof. Skrochow- 
skiego. Urządzenie fon tanny  świetlnej 
pokazywał pp. technikom inżynier Krzi- 
źik.

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

S o b o ta  d n ia  14. lip e a .
0  godzinie 8  rano w kościele katedralnym  

rz. kat. i w cerkwi g. k. Uspenia u roczyste  na ­
bożeństwo ua inteucyę jubileuszow ego zjazdu p e ­
dagogicznego.

O godzinie 8 '/s rano zebranie się delegatów  
związku sokolego w sa li „Sokoła*.

O godzinie 9 nabożeństwo w kościele kate 
d ra lnym  n a  iutencyę zjazdu Sokołów.

0  godzinie 9 rano pierwsze posiedzenie z ja ­
zdu pedagogów w wielkiej sa li ratuszowej

O godzinie 10 rano pow itanie uczestn ików  
zlotu Sokołów i 'lelegatów w s li „Sokoła".

O godzinie 10 rano nabożeństwo w kościele 
0 0 .  B ernardynów  na intencyę zjazdu Tow arzy­
stwa Szkoły ludowej.

O godzinie 10 rano popis w zakładzie  g łu ­
choniem ych.

0  godzin :e 101/ ,  publiczne posiedzenie d e le ­
gatów związku sokolskiego w wielkiej sali „So­
koła".

O godzinie 11 rano w alne zgrom adzenie To­
warzystw a Szkoły ludowej w sali F ro h s in n u .

O godzinie 2 popołudniu drugie posiedzenie 
zjazdu pedagogów w h a li koncertowej na  wy­
stawie.

O godzinie 3. popołudniu próba ćwiczeń ma­
czugami na  boisku wystawowera.

0  godzinie 4 popołudniu posiedzenia komisyi 
wybranych przez walne zgrom adzenie Towarzystwa 
szkoły ludowej.

O godzinie 5. popołudniu pierw sze ćwiczeń a 
Sokołów na boisku wystawowein.

W ieczorem  wspólne uczty uczestników zjazdów 
tow. ped.igogic/.neg i tow. 8 zkoły ludowej na 
plaeu wy „ .a  wy.

Od godziny 9. rano plac w ystiw y otw arty d la  
publiczności.

Przewodnik po Lw ow ie : Z ak ład  narodowy 
im. Ossolińskich (ul. O ssolińskich 1. 2.), o tw arty 
codziennie od 9 rano do 2 popołudniu  z w yją­
tkiem  niedziel i  św iąt. — M uzeum im . L u bom ir­
skich otw arte od godziny  9 rano  do 1 z po łudnia  
(we w torek i p ią tek  także popołudniu  od 3 —5). 
Muzeum im. D zieduszyckicn (T ea tra ln a  18), o- 
tw arte  codz.an. z .ryjątkiem  czw artków  od g. 10 
rano do 3 popoł. — M uzeum  przem ysłow e m iejskie, 
otw arte codziennie od g. 8  — 3  z po łudnia . — 
N ieustająca  w ystawa Tow arzystw a przy jació ł 
sztuk pięknych (T ea tra ln a  10 ), o tw arta  codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 w ieczorem . — B i­
blio teka uniw ersytecka (ul. św. M ikołaja  1. 4) 
o tw arta  codziennie od 8 —1 z p o łudn ia  i od* 4—6 
wieczorem . — B iblio teka po litechnik i -ot ra rta  co­
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem . — B i­
blio teka Pa w likow skich (ul. Trzeciego M aja 1. 5) 
o tw arta  w środę i w sobotę od 11— 1. — A rc h i­
wum aktów grodzkich  (gm ach B ernardyńsk i) 0 - 
tw arte  od g. 9— 1. — A rchiw um  i muzeum Stau- 
rop ig ia lne  (gm ach S tau rop ig ii) o tw arte codzien­
nie d 9 —1 rano. — W y s ta r  obrazów i staro­
żytnej p* reelany  ze zbiorów d ra  W eigla otw arta 
w niedziele, w torki, czw artk i, od godziny 12—3 
w południe. (Ul. A kadem icka 1. 22 II p.) — Bi 
storyczna wystawa podręczników szkolnych w bi­
bliotece uniwersyteckiej.

Widowisku w mieście. F o n o g ra f E disona (ulica 
H alicka 10, od g dżiny U rano do godziny 9 wie­
czorem). — P au o ram a polska. (P lac  H a lick i 1. 12). 
„Rzym" (od godziny 9 rano  do godz. 9 w ieczo­
rem .1' — T ea tr  Skarbkow ski: P rzedstaw ien ie  uroczy 
ste l.a cześć „Skołów" o godz. 7*/2 wiecz. — Cyrk 
Sidolego na placu F ranciszk  a ń sk im ; początek 
przedstaw ienia o godz. 8 wieczorem .

Widowiska na wystawie „B itw a R acław icka" 
(panoram a) o tw arta  od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (w stęp 50 c t . j . — W ystaw a obra­
zów i starożytności w pa łacu  sz tuk i. —  Mauzo­
leum Matejkowskie. (W stęp  30 et.) — At P“ i*yun — 
F ontana św ietlna od g. 9 ’/j w ieca. — Kolej napo­
wietrzna. — F onograf E disona- — Przedstaw ie­
nia m urzyńskie w Salonie P o lsko-A m erykańsk iu . 
(W stęp n a  w ystawę do godziny p ią te j popołudniu 
50 e t. od godziny p iąte j 35 e t.) .

L w ó w  dn ia  13. iipca.
Zapiski osobisto. Namiestnik hr. Ba- 

deni wyjechał do Buska, gdzie zabawi do 
16. sierpnia.-

P o s e ł  A d a m  A sn y k  p rz y b y ł  dz iś ra n o  
do L w o w a .

Ba wi  w mieście naszeiu p. Gtefan C e ­
g i e l s k i ,  wiceprezes Koła posłów polskicn 
w Berlinie. Na cześć zacnego gościa ma odbyć 
się 15. bm. uczta, na którą otrzymają zapro­
szenia posłowie uasi do siemu i Rady pań­
stwa, dziennikarze i kilku większych prze­
mysłowców. Szau. wiceprezes berlińskiego 
Koła posłów polskich przyjął gościnne za­
proszenie pp. Bobrzyńskioh i u nich za­
mieszkał.

Z kolei. Prezydent dr. Biliński kończy 
dziś objażdżkę inspekcyjną galicyjskich ko­
lei państwowych. Dyrektor lwowskiej dy- 
rekcyi p. Deyma powrócił z inspekcyi linii 
Przemyśl Rzeszów, przydzielonej od 1 bm. 
do lwowskiej dyrekoyi.

Promocye. p .  Franciszek Jaglarz, ro­
dem z Bieżanowa, otrzymał stopień doktora 
p raw , p. Franciszek Steier, rodem z Prze­
myśla, otrzymał stopień doktora wszech nauk 
lekarskich na uniwersytecie krakowskim.

Konkurs na posadę werkmistrza dla 
praktycznej nauki stolarstwa w szkole zawo­
dowej przemysłu drzewnego w Kołomyi z 
płacą 720 złr. rozpisało namiestnictwo. Ter­
min wnoszenia podań do 10. sierpnia.

W  kr&j. wyższej szkole rolniczej 
w Dublanach, złożyli egzamin z rolnictwa, 
hodowli, administracyi, uczniowie III. roku 
Ryszard Bielawski Kazimierz Higersberger, 
Władysław Hulewicz, Bronisław Michalew- 
ski, antoni Koczorowski, Stefan Marczewski, 
Kazimierz Polański, Henryk Baehr, Jaro­
sław Dal-Froszo, Władysław Jeleńkowski, 
Stanisław Jełowicki, Roman Kamiński, Zy­
gmunt Łabęcki i Julian Sołomowicz.

W d. 7 bm. przystąpił p. Kazimierz Hi­
gersberger po złożeniu ustnego egzaminu 
głównego i przedłożeniu pisemnego wypra­
cowania (projektu reorganizacyi gospodar­
stwa), przyjętego przez komisyę egzamina­
cyjną, do publicznej obrony tego projektu 
w obecności wszystkich członków ciała na­
uczycielskiego. Po przeprowadzonej obronie 
uzyskał p. Higersberger świadectwo z ukoń­
czonych nauk (dyplom na samodzielnego go­
spodarza) ze stopniem celnjącym. W dniu 10 
lipca przystąpił do obrony pisemnego wy­
pracowania p. Władysław Jeleńkowski i u- 
zyskał świadectwo z ukończonych nauk (dy­
plom na samodzielnego gospodarza) ze sto­
pniem dobrym.

Zjazd b. uczniów gimnazyum Franci­
szka Józefa we Lwowie, którzy otrzymali 
3wiadectwa dojrzałości w czerwcu r. 1879, 
a więc piętnaście lat temu, przypada na 
dzień dzisiejszy. Program zjazdu obejmuje : 
dziś zebranie powitalne w restauracyi Zo- 
gellmana na wystawie, jutro zaś po nabo­
żeństwie wspólne fotografowanie się i ban­
kiet na placu wystawy.

Rok szkolny został wczoraj zakończo­
ny w tutejszych szkołach uroczystemi nabo­
żeństwami i rozdaniem świadectw. W gimna­
zjum Franciszka Józefa we Lwowie z uro­
czystością tą połączono uroczystość wręcze­
nia krzyża kawalerskiego orderu Franciszka 
ifńzefa zast dyrektora tegoż g mnazuym, dr. 
Ludwikowi Kubali. Pr.ybył na nią wice- 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, dr. 
Mich ł  Bobrzyński i iadca szkolny, Mieczy­
sław Zaleski. Rozpoczęło ją  nabożeństwo w 
obszernej anli zakładu, w której zgromadzi­
li się profesorowie gimnazyum i eaia mło­
dzież szkolna a po mszy św. i odśpiewaniu 
przez chór młodzieży „Te Deum" przemó­
wił wiceprezydent Bobrzyński na temat za­
kończenia roku szkolnego poczem zaznaczy­
wszy, że w gronie profesorów gimnazyum 
Franciszka Józefa zasiada dr. Ludwik Ku­
bala którego imię naukowe zdobyło sobie 
szeroki i słuszny rozgłos w całem społe­
czeństwie naszem, rzekł dalej „profesor L u ­
dwik Kubala obok swoich zajęć nauczyciel­
skich znalazł dość sił i czasu, ażeby z ca­
łym zapałem oddać się pracy umiejętn j na 
polu dziejopisarstwa. Poważna krytyka na­
ukowa przyznała mu zasługę, że on pierw 
ezy na podstawie studyów źródłowych odsło­
nił nam historyę Polski z połowy XVII 
wieku i znajomość jej mnóstwem szczegółów 
i spostrzeżeń wzbogacił. Ogół społeczeństwa 
ocenił go *ako pisarza, który s! zętuośó 
swych badań umiał połączyć z barwnością 
stylu i pięknem obrazowaniem historyczny cli 
zdarzeń i postaci. Młodzież w jego szkicach 
historycznych znalazła lekturę, która ją  za­
równo pociąga jak kształci. Zasługi te pro­
fesora Kubali znalazły też wyraz w odzna­
czeniu, którego mu obecnie udzielił monar­
cha11. Po przyjęciu orderu, prof. dr. Kubala 
odpowiedział w podziękę słów kilka.

Wielkie zauiepokojenio wśród pu­
bliczności lwowskiej i właścicieli wil w 
Brzuchowicach wywołała pogłoska o zarnie- 
rzonem zniesieniu pociągu spacerowego ze 
Lwowa do Brzuchowiec. Jest to jedyne a u- 
lubione miejsce wycieczek publiczności lwow­
skiej, nadzwyczaj pożądane, szczególnie dla 
osób zawodowem zajęciem zmuszonych po­
zostawać przez całe lato we Lwowie. Są­
dzimy, że zniesienie tego pociągu, zwłaszcza 
wśród lata, gdy wielo rodzin licząc na do­
godną komunikację ze Lwowem, bądź już 
wyjechało do Brzuehowic bądź pozamawiało 
sobie tam pomieszkania, nie nastąpi. Mała 
frekweneya osób jeżdżących dotąd tym po­
ciągiem jest naturalną wobec dotychczasowej 
słoty i nie powinna powodować miarodaw 
czych czynników do wykonania tego fatal­
nego projektu.

(G )  Wagon tramwaju elektryczne­
go nr. 1 uznany przez komisyę za znako­
micie wykończony, dostał się wczoraj na 
wystawę tylko przy pomocy... sznura.

U le w a  szalała wczoraj raz o ł/^10 
wieczorem, a następnie powtórzyła się o 
godz. t / i  11. Grzmoty, błyskawice i pioruny 
następywały jedne po drugich, a z niebios 
lało, jakby w czasie oberwania się chmury. 
Ulewa wczorajsza była groźniejszą od swych 
poprzedniczek, z Któremi niestety mieliśmy 
tyle sposobności tego roku i tak dobrze się 
zapoznać.

Piorun uderzył wczoraj 4 razy w gmach 
kasy oszczędności, w studnie przy placu 
Smolki i w budynek stacyi centralnej trarn- 
wayu elektrycznego, który o północy osło­
nięty był mgławicą sinego koloru. Żadnych 
uszkodzeń jeduak piorun nie wyrządził. Dla 
zapobieżenia ewentualnym niebezpieczeń­
stwom zarząd tramwaju wstrzymał w cza­
sie wczorajszej burzy bieg wozów na kwa­
drans. W nocy odbyła się rewizya drutów 
na całej linii, która nie wykazała żadnych 
uszkodzeń. Dziś od wczesnego ranku zaja­
śniała prześliczna pogoda, uśmiechając się 
wdzięcznie na powitanie naszych gości: pe­
dagogów i Sokołów.

Cholera. Urzędowy W iener Abend- 
blatt donosi, że starosta z Zaleszczyk na­
desłał wczoraj telegraficzny raport,, iż 9 
bm. zaszło tam 9 wypadków cholery, na- 
stępnegu dnia tj. 10 bm. zachorowało 15 
osób, z tego umarło 9 ;  w Zaleszczykach 
starych zachorowały 4 osoby, Jedna zmarła. 
Wobec tych mnożących się wypadków i ze 
względu na to, że i w dwóch iunych gmi­
nach pojawiły się wypadki chclery, ogło­
szono kontumacyę tego powiatu w myśl 
internacyonalnej konwencyi drezdeńskiej.

W powiecie Borszczowskim, w Uściu bi- 
skupiem wydarzyły się 2 wypadki cholery, 
zaś w Husiatyńskjm w gminie Horodnica 
jeden wypadek; w Kociubińczykach jedna 
osoba wyzdrowiała. Wiadomość o wypadku 
cholery w gminie Bieńczyce pow. krakow­
skiego jest nieprawdziwą.

Z K r a k o w a  telegrafują nam dziś 13

bm. rano* Wczoraj stwierdzili lekarze dr. 
Schaiter i dr. Schwarz wypadek sporady­
czny cholery w Krakowie przy placu Ber­
nardyńskim u zarobnika, przybyłego podo­
bno z Królestwa Polskiego, Tadeusza Chorą­
żego, k t 'ry  zmarł w kilkanaście godzin. Za­
rządzono środki ostrożności, jak również izo­
lowano mieszkańców domu, wktórym za­
szedł wypadek.

Z placu wystawy. W dzień przeważa 
obecnie na placu wystawy wiejska publi­
czność, przybyła do miasta już to celem 
zabrania swych najdroższych po zakończe­
niu roku szkolnego, już to udająca się do 
miejsc kąpielowych dla poratowania zdro­
wia. Wieczorem natomiast Lwowianie szczel­
nie zapełniają pawilon Drehera, Szkowrona, 
a po części i Baczyńskiego, skrzętnie pod­
nosząc każdy nowy efekt fontany świetlnej. 
Wczoraj było tak samo, z tą tylko odmianą, 
że gromadzące się na nieboskłonie ciężkie, 
ołowiane chmury, znaczną część publiczno 
ści już przed godziną 9 wieczorem wygnały 
z placu wystawowego. W pół godziny pó­
źniej lunął deszcz jakby z cebra, a weranda 
u Drehera przemieniła się w tramwaj elek 
tryczny: deptano sobie wzajemnie po no­
gach a niebezpieczeństwo groziło wprawdzie 
nie życiu ludzkiemu ale odzieniu, nie od 
elektryki ale od sosów. Po godz. 10, gdy 
deszcz ustał na chwilę, plac wystawy opró­
żnił się zupełnie, a natomiast przed bramą 
wystawową ciśnięto się do tramwajów.

Drobiazgi wystawowo. Sekretarz sta­
nu Reissig w imieniu węgierskiego mini 
sterstwa handlu nadesłał na ręce Adama 
ks. Sapiehy, jako prezesa komitetu wystawy, 
pismo datowane d. 3 bm., w którem wyraża 
podziękowanie za opiekę i poparcie, udzie­
lone oddziałowi węgierskiego (w międzyna­
rodowym dziale maszyn) na naszej wy­
stawie.

Katalog pawilonu Wydziału krajowego, 
tj. szkół zawodowych i przemysłu domo­
wego został oddzielnie wydany i oprócz 
szczegółowego wymienienia okazów grupami 
wedle szkół i miejscowości pochodzenia, 
mieści w sobie ustęp, dający pogląd na po­
wstanie i zakres działania komisyi krajo­
wej dla spraw przemysłowych, oraz tabele 
statystyczne o stanie szkół przemy słowych 
uzupełniających i zawodowych

Termin do nadsyłania zgłoszeń na cza­
sową wystawę drobiu, królików i ptactwa 
ozdobnego, przydłuża się do dnia 1 sier­
pnia. Jak  wiadomo, wystawa ta czasowa 
odbyć się ma we wrześniu. Pożądanem jest, 
ażeby obesłanie ze względu na ważność 
tej gałęzi gospodarstwa domowego było jas 
najliczniejsze.

Wycieczki na wystawę. W Gorlicach 
pod przewodnictwem starosty p Jana Cze- 
żowskiego , jako przewodniczącego Rady 
szkolnej okręgowej zawiązał się komitet 
mający na celu wysłanie w pierwszych 
dniacn sierpnia na wystawę lwowską 200 
do 300 starszej młodzieży szkolnej. Na 
posiedzeniu komitetu subskrybowano 600 zł. 
Jako koszt wysłania jednego dziecka przy­
jęto kwotę 6 zł. 50 et. — celem zebrania 
więc reszty sumy potrzebnej na tę wyciecz­
kę wydano do duchowieństwa i obywatel­
stwa odezwę. Do komitetu należą pp.: Woj. 
tn e c n o n s k i ,  J .  u ie jk a ,  ks. Traiie, L u d  wij 
Łaski, Stef Mens, Edw. Miłkowski, Józef 
Rakucki, Walery Rogoski, Adam Skrzyński, 
ks. Żabicki i Jakób Aleksandrowicz.

Ma wystawę. Rada miejska czernio 
wiecka na ostatmem, poufuem posiedzeniu, 
postanowiła urządzić wycieczkę in  corpore  
na lwowską wystawę.

Zlot sokoli. Rozkład pociągów nad­
zwyczajnych przeznaczonych do przewiezienia 
uczestników zjazdu „Sokołów" jest następu­
jący: z Czerniowiec d. 13. lipca odjazd 
1 g. po pcł. przyjazd do Lwowa 9 g. 49 
ni wieczorem; z Tarnopola d. 14 lipca 
odjazd 3 g. 45 111. rano, przyjazd do Lwo­
wa (Podzamcze) 7 g. 12 m. rano ; z Kra­
kowa d. 13 iipca odjazd 7 g. 20 m. rano, 
przyjazd do Lwowa 5 g. m. 31 po poł.

Oburzająca lekkomyślność. Wczoraj 
przy ul. 3 go Maja przypatrywano się mu­
larzom, którzy zajęci odnawianiem fasady 
dawnej Kasy oszczędności chodzili po gzym- 
cie na dachu trzeciego piętra bez jakiego­
kolwiek zabezpieczenia. Istnieją przecież 
przepisy policyjne dla majstrów i przedsię­
biorców, których ścisłego przestrzegania po­
winny odnośne władze pilnować.

Przygotowania do przyjęcia So knłów. 
W piątek dnia 13. bm. o godzinie 4 po 
połnduiu zbiorą się druhowie w ubiorach 
sokolich w gmachu Towarzystwa, celem 
udania się na dworzec kolejowy, W sobotę 
dnia 17. bm. zbiorą się druhowie o godzi­
nie 71/* zrana na dworcu Podzawcze.

Wycieczka lekarzy i przyrodni­
ków polskich. W piątek d. 2 7  bm. od­
będzie się wielka wycieczka lekarzy i przy­
rodników polskich w Karpaty stryjskie, 
która będzie zakończeniem zjazdu. Przygo­
towaniem do tej wycieczki zajęli się dr. 
Dunikowski i dr. Zuber, co jest rękojmią 
udania się jej, gdyż obu tym panom nie 
można przecie odmówić rutyny w podróżo­
waniu. Z urozmaiconeg programu, do któ­
rego uświetnienia przyczyniła się uprzej­
mość i usłużność właściciela państwa skol- 
skiego p. Schmidta, wyjmujemy następujące 
da ty : Odjazd ze Lwowa osobnym pociągiem 
o 61/j  rano, przyjazd do Skolego o 9 l/s ; 
następuie drugie śuiadanie w lesie świer­
kowym nad Odorem w Demni górnej. Od­
jazd wozami z Demni o godzinie 101/ a ; 
zwidzanie romantycznej doliny Oporu aż do 
światc sławia. Stąd dolina Orawy do Koro* 
stowa, skąd mała dwa kilometry wyprawa 
pieszo (dla słabszych uczestników wozami) 
dziką doliną Butywii pomiędzy stromymi i 
lesistymi pasmami koruzauek i Ptrekopu. 
Tutaj uczestnicy tej wycieczki, przeważnie 
mieszkance niżu, będą mieli sposobność po­
dziwiać dziewicze, odwieczne lasy karpackie, 
zachwycać się florą polan i studyować urzą­
dzenia wąskotorowej górskiej kolei, jarów, ry z  
wodnych itp Po powrocie do De.mni kątiel 
w Oporze, zwiedzanie olbrzymiego tartaku, 
leśnego ogrodu doświadczalnego, urządzenia 
wąsko-torowej kolei i t. p. O godzinie 4 po 
południu bankiet w lesie jodłowym w wiel 
kiej krytej hali, poczem tańce przy dźwię­
kach muzyki, która towarzyszy wycieczkow- 
oom przez cały czas. Odjazd ze Skolego o 9 
wieczór, przyjazd do Lwowa o 12. Ponieważ 
liczba uczestników tej prześlicznej wycieczki 
jest ograniczona do i2 0 ,  przeto członkowie 
syazdu raczą się zgłaszać jak najwcześniej

do prezydyum zjazdu tj. do dr. Dunikowskie­
go lub dr. Merunowicza, albo też do kie 
równika wycieczki dr. Zubera (uniwersytet) 
Dodać wreszcie należy, że wycieczka odbę­
dzie się naw^t w razie deszczu, jakkolwiek 
program jej ulegnie pewnej zmianie.

W uznaniu za dane wskazówki, ener­
giczne poszukiwania i umiejętne śledzenie 
sprawcy kradzieży 24 800 zł. na szkodę 
tarnopolskiej Kasy oszczędności w r. 1891 do­
konanej, udzieliła taż Kasa p. Sknlskiemu, 
inspektorowi policyi miejskiej remuneracyi 
w kwocie 300 zł., Tekli Glas, która dopo­
mogła swemi zeznaniami do wyśledzenia 
złoczyńcy 250 zł., kapralowi policyi Sam­
borskiemu 75 zł., klucznikowi w aresztach 
sądowych 50 zł. i wreszcie dyetaryuszowi, 
który był protokolantem przy owem docho­
dzeniu sądowem 25 zł.

Z Zakopanego piszą : Dzięki Bogu,
od kilku dni, coraz to łaskawsze uśmiechy 
słońca, rozweseliły oblicze naszych gór ;  
niebieskie upusty przymknęły się cokolwiek, 
a sfery wyższe darzą czasami spragnionych 
letników i tnrystów nawet całodzienną po­
godą, za czem idzie, że i zjazd gości się 
wzmaga Z pomiędzy znanych osobistości 
bawią w Zakopanem: dr. Franciszek Smol­
ka, dr. Chmielowski, Henryk Sienkiewicz, 
członek Wydziału kraj., F. Jędrzejowicz, 
prof. dr. Ignacy Baranowski, prof. dr. Flor- 
kiewicz, St. Niedz^lski, konsul br. Lesser, dr. 
Trzebicki, prof. W. Gersoa itp. Lista gości do­
sięga do 1000. Tego roku praktykują -w 
Zakopanem drowie: Chwistek, Buzdygan, 
Chramiec, Piasecki i Eljasz. W parku, na 
„Antałówce", otworzył tamtejszy obywatel, 
p. F . Pawiica, dla wygody gości kawiarnię 
i mleczarnię.

Bal dworski odbył się d. 5. bm. w 
pałacu Buckingham, na uczczenie urodzin 
syna ks. Torku. Dekoracya sali była wspa­
niała, w barwach przeważnie różowych i 
białych, są 10 bowiem ulubiony kolory mło­
dej matki. W toaletach przeważyły także te 
dwa odcienia. Księżna Beatrycza, córka kró­
lowej Wiktoryi, miała na sobie suknię >ia- 
łą  atłasową, haftowaną złotem w deseń 
grecki: stanik i przód sukni pokryty był 
siatką złotą. Szyja, głowa, ramiona, całe 
usiane brylantami korounemi. Księżna West- 
minsteru wystąpiła w toalecie perłowej je ­
dwabnej z ozdobami ze srebrnych blaszek, 
cały stanik był niemi pokryty i wyglądał 
jak pancerz. Margrabina Loudonderry miała 
suknię z żółtej brokateli, której jedyną a 
w spaniałą ozdobę stanowiły naszyte na sta­
niku i przodzu brylanty i turkusy. Skromną 
też wytworną toaletą zwracała uwagę mło­
dziutka Amerykanka ; suknia różowa gazo­
wa, z bertą ze świeżych fiołków parmtń- 
skich, na spódnicy dwa pasy z tegż wonne­
go kwiecia.

Kara znosząca złote Jaja z dziedzi 
dżiny bajki przeszła w rzeczywistość. Pe­
wien fermer, Mac Conville, zamieszkujący 
Butle City w Montana (Stany Zjednoczone 
póło, Am.) doznał niedawno miłej niespo­
dzianki. Zarżnąwszy kurę, przy oprawianin 
jej znalazł w wolu drobny złoty piasek. 
Spostrzegłszy to, pozarzynał wszystkie swe 

nry w liczbie trzydziestu i z każdej wydo­
był pewną ilość złota na ogólniu.sumę 38.7 
doi, to jest po dwanaście dolarow on kary. 
Zdobycz swą sprzedał bankowi rządowemu 
w Butte City; nabył znowu 50 kur i po­
ścił je na złotolajne pola. Po tygodnik zi 
rznął jedną i z wola jej wydobył złota za 
trzy dolary. To też nie ostaje ty hodowli 
drobiu; zjada smaczne kurczęta i zgarnia 
złoto do worka.

Trzęsienie ziemi. Z Konstantynopola 
telegrafują 13 lipca: Wczoraj po godzinie 4 
popołudniu dało się tu uczuć ponowne silne 
wslrząśnienie ziemi. Ludność, w najwyższym 
stopniu zaniepokojona, ucieka z mieszkań 
i obozowisk. Sklepy pozamykane.

Sułtan wyznaczył hojne wsparcie dla 
dotkniętych katastrofą. Z pud gruzów ba­
zaru wydobyto wielu rannych. Szkołę me­
dyczną musiano zamknąć. Szkodę, którą 
poniosła szkoła teologiczna, oceniają na 15 
tysięcy funtów tureckich. Galateria w po­
bliżu San Stefano została prawie do szczę­
tu zniszczoną.

Sztuki piękne.
Rcpertoar teatralny. Dziś w sobotę 

w teatrze hr. Skarbka ku uczczeniu zlotu So­
kołów polskich „Prolog", obraz z żywych 
osób, „Kościuszko" obrazj 4ty scena lirnika, 
„Zemsta" akt 4-ty, „Ciotka na wydaniu" 
kumedva w 1 akcie J .  Blizińskiego, „Bzy 
kwitną" komedya w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego i „Halka" akt 1 wraz z Polone­
zem i Mazurem błękitnym. W niedzi się w 
teatrze hr. Skarbka, jeden tylko gośńnny 
występ p. Władysława Florjańskiego pierw­
szego tenora czeskiej narodowej opery w 
Pradze. „Pajace* opera Leoncavalla. Pan 
Florjański wystąpi jako pajac Canio, które­
go zalicza do swych pópisowj ch kreacyl 
scenicznych. Rozpocznie „Reprezentant do­
mu Miller i spółka" komedya w 1 akc e 
Wł. hr. Koziebrodzkiego. Poezątek o godzi­
nie 8. W niedzielę w teatrze letnim ku 
uczczeniu 28. zjazdu jubileuszowego Towa­
rzystwa pedagogicznego, przedstawienie skła­
dane z uprzejmym współudziałem p. Ale­
ksandra Myszugi. W poniedziałek w teatrze 
hr. Skarbka „Prorok" wielka opera w 5 
aktach Mayerbeera. Gościnny występ panny 
Strassern < p. Szlai iberga. W poniedziałek 
w teatrze letnim “Właściciel kuźnic" (Le 
maitre de forges) dramat w 5 aktaah Je ­
rzego Ohneu z panią Stachowicz i panem 
Żelazowskim w głównych rolach.

* P. Florjański wystąpi w nieizitlę 
w „Pajacach".

G r ło s y  p u b l i c z n o ś c i .
(R ubryka płatna po 50 et. r  wiersz drobnym 

drukiem '

D r .  W i n c e n t y  l i a n
i

Dr. ALEKSANDER V06EL
otworzyli

k a n c e la r y ę  a d w o k a c k ą
we Lwowie ul. Kopernika 7.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 14. Lipca 1894. Nr. 165. 3

847 O k n  l i s t a
Dr. Adam Szulisławsfej
b. asystent kliniki ocznej prof. W ieberkiewicza 
w Poznaniu, b. dem onstrator k liniki prof. Fuehsi 

w W iedniu, mieszka obeonie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1; 3 4.

Zakład wodoleczniczy

M A R .J Ó  W K  A “.
(Kolo Lwowa.)

Koszta pensjona tu  i kuracyi wynoszą 
od złr. 25 zacząwszy tygodniowo.

Również do wynajęcia nie należące 
do Zakładu p o m ie s z k a n ia  z k u c h n i a m i  
z urządzeniem lub bez, z kuracyą lub 
bez.

Przed zakupuem m a.zyny należy
przejrzeć katalog poważnej francuskiej 
firmy J. Boulet et Cnie, inzynierów-me- 
chaników następców. J .  H e r m a n ’* - 
L a c h o p e l le  31— 33, rue Baiuod, Paris, 
której reputacya sumienności i rzetelno­
ści jest powszechnie znAńa. Wszystkie 
m aszyny tego domu, zbudowaue z za ­
stosowaniem ostatnich ulepszeń, są bar 
dżo tanie i ła tw e do prowadzenia.

Z Pistyan donoszą nam, że życie towa­
rzyskie w tych znakomitych kąpielach po 
katastrofach niepogody na nowo odżyło. 
Komitet rozrywek urządził ouegdaj koncert, 
w którym czynny udział wzięli przedewszy- 
stkiem goście kąpielowi. Koncert na rzecż 
dotkniętych powodzią wypadł pod każdym 
względem doskonale, a po nim młodzież 
pląsała przy dźwiękach kapeli — do rana.

Już  w yszedł z druku wyczerpujący 
cennik Alojzego Hubuera, który może 
każdy nabyć w handl u Rynek 38 bez 
płatnie.

Protokół spisany na dniu 4. lipea 1894 
? lokalu kierownictwa ruclm kolei elektry­
cznej we Lwowie w sprawie dokonanej re- 
wizyi wszystkich, urządzeń, z taboru wozo­
wego tejże kolei. Obecni : Ze strony komisyi 
elektrycznej: Wny Dr. Radziszewski, iako
przewodniczący, Gołąb, Kędzierski, Dr. Ma- 
ryański, Rudkowski, Scbayer, dyrektor m. 
Urzędu budowniczego Hochberger. Jako 
przewodniczący Sekcyi III, R. m. Hcppe. 
Ze strony Magistratu : Lyszkowski, sf. ladca 
Magistratu, Cetwiński radca Magtu, Brunek 
adjunkt m. Urzędu bud. Jako rzeczoznawcy: 
Bogdan Maryniak, profesor szkoły politechn., 
Adolf Wax, nadinźynier ck. kolei państw., 
Roman Dzieślewski, profesor szkoły poli­
technicznej, Antoni Schonhuber, inżynier ck. 
kolei państw. Ze strony Kierownictwa lu- 
chu Dr. Grek, zastępca prawny, Hihenegg, 
Steller, Kern. Jako protokolant: Dannlski, 
kone. prakt. Magtn. Ponieważ firma Siemens 
et Halzke przez zastępcę swego p. Hohe- 
negga zwróciła się do koiuisyi dla spraw 
kolei elektrycznej z prośbą o ścisłą i jak 
Uajszezegółowszą rewizyę całego zakładu 
kolei elektrycznej, aby tejże firmie dać spo­
sobność przeprowadzenia dowodu, iż tenże 
zakład został wykonany i urządzony w spo­
sób odpowiadający oo do umiejętności fa­
chowej, dokładności roboty i wyboru mate 
ryału najwyższym technicznym wymaganiom 
— przeto postanowiła komisya dla spraw 
kolei elektrycznej, w myśl powyższej prośby, 
na posiedzeniu z dnia 3. lipca br. przepro­
wadzić taką rewizyę w staęyi centralnój ko­
lei elektrycznej, przeprowadzonej na dniu 
28. maja br. przez komisyę, wysadzoną 
przez ck. ministerstwo handlu i specyalnych 
w tym celu przez ck. Jeneralną Inspekcyę 
kolei aHstr. wydelegowanych rzeczoznawców 
stwierdzono i w protokole z dnia 28- maja 
br. zapisano, że wykonanie zakładu kolei e- 
lektrycznrj nastąpiło odpowiednio do przed 
łożonych planów i ustanowionych warun­
ków i jakkolwiek już wtenczas z unaniem 
podniosiono, 4e manipulacya wozami przy 
wprowadżainiu tychże w ruch i zatrzymy­
waniu jest nader prostą i łatwą. Stosownie 
do tej' uchwały zebrała się komisya w po­
wyższym składzie na dniu dzisiejszym w 
stacyi centralnej kolei elektrycznej w celu 
przeprowadzenia rzeczonych oględzin. Po do­
konaniu jak najBzczegółowszej rewizyi urzą­
dzenia maszynowego, wozów i ich konstru­
kcji, jaksteż po odbyciu prób zachamania 
tak za pomocą hamulca mechanicznego, jak
i kontrapńądu na torze między stacyą a uli­
cą Łazana — postawił p. Przewodniczący 
pp. rzeczoznawcom zapytanie, a to każdemu 
z osobna, czy jegt w położeniu wydania 
niezwłocznie swej fachowej opinii, dla któ­
rej przez komisyę powołany został, czy też 
nie .wolałby tejże później oddać.

Panowie rzeczoznawcy odpowiedzieli na 
to jednomyślnie, że mieli dostateczną mo­
żność wyrobienia sobie zdania o wykonaniu 
zakładu, zwłaszcza, że sprawa jest jasną i 
prostą, i żę dlatego są w możności odpo­
wiedzieć zaraz na. zapytania, któreby były 
postawione. — Wobec tego przedłożył p. 
przdwodniczący pp. rzeozozn wcom zapyta­
nia następujące: 1) Czy budowa i urządze­
nie zakładu kolei elektrycznej jest w ogól­
ności ze stanowiska dzisiejszego nauki, tu­
dzież pod względem technicznego wykonania 
i niytych materyałów odpowiednią. 2) Czy 
w szczególności mauipulacya jazdy wozami, 
puszczania w ruch, zatrzymywania i hamo­
wania Jest odpowiednią i bezpieczną. 3) Czy 
wykonanie wozów jest liche i czy widzieć 
można gdziekolwiek użycie starych mate- 
ryałów, albo starych części składowych. — 
Na zapytanie ad 1) odpowiedzieli pp. rze- 
ozoznawoy jednomyślnie jak następuje : Za­
kład elektrycznej kolei we Lwowie został w 
ogolności wykonany pod każdym względem 
w z o r o w o  i atol pod względem urządzeń 
elektrotechnicznych i mechanicznych na wy­
sokości dzisiejszej wiedzy i umiejętności ludz­
kiej. Co do kotłów i maszyn parowych za­
uważono, że one są zaopatrzone w najdo­
skonalsze urządzenia, jakie obecnie są w u- 
źywaniu i że one są sporządzone przez 
pierwszorzędne firmy. Wozy są zbudowane 
silnie i trwale, pudła same w słynnej fa­
bryce Weitzera w Graou, spodnia konstruk­

cja i wyposażenie elektryczne we fabryce 
Siemensa we Wiedniu, nadto zastosowano 
przy tychże liczne nowe konstrukcje i ulep­
szenia które świadczą o skutecznej w tym 
kierunku i wydatnej pracy firmy Siemensa. 
I tak np. zauważano postęp w konstrukcji 
łańcncha Gala, który daje możność smaro­
wania każdego członka osobno. Oprócz tego 
zauważono, że już od chwili otwarcia ruchu 
kolei elektrycznej poczyniono dalsze ulepsze­
nia, jak n. p. t. z. Bleisicherungen, które 
zabezpieczają motory przeciw zniszczeniu w 
razie prawidłowego obchodzenia się woźnicy 
z aparatem, wprowadzającym wóz w ruch. 
Jeżeli dotąd powstały niedogodności z po­
wodu zrywania się łańcuchów, albo uszko­
dzenia motorów, to należy to wyłącznie po 
łożyć tylko na karb nieumiejętnego, albo 
lichego wykonania jakiejbądź części składo­
wej. Wogóle Konstatują pp. rzeczoznawcy, 
że w konstrnkcyi wozów nie znaleźli żadnej 
usterki i że takowa nie pozostawia nic do 
życzenia. — Na zapytania ad 2) oświad­
czają pp. rzeczoznawcy: Badaliśmy aparaty 
do puszczania w ruch i zatrzymywania wo­
zów i nie znaleźliśmy powodu do zakwestyo- 
nowania jakiegokolwiek przyrządu. W szcze­
gólności podaliśmy najszczegółowszej rewizyi 
hamulce tak pod względem konstrukcyi jak 
i funkcjonowania w pełnej jeidzie. —- Ha­
mulec mechaniczny jest dźwigniowym. Umie­
szczanie jego jest bardzo praktyczne i daje 
wośniey możność zahamowania wozn w spo­
sób prosty, łatwy i skuteczny. Konstrukcja 
tego hamuloa stoi w rzędzie najdoskonalszych 
obecnie znanych i praktykowanych.

Drugi hamuleo, działający przez zasto­
sowanie kontraprądu, powoduje natychmia­
stowy ruch w odwrotnym kierunku i tern 
pewniejsze zatrzymanie wozu. Próby hamo­
wania wozów wśród jazdy dały sposobność 
do przekonania się o należytem ich funk­
cjonowaniu. Mianowicie zatrzymano wóz 
z całym pędem bieżący, tj. z chyźością bli­
sko 15 kim. na godzinę na spadku w nlicy 
Kopernika od ulicy Łazarza do Wuleckiej 
na długości 2*70 metr. co należy uznać jako 
wynik nader korzystny. Zahamowanie takie 
jest nierównie prędsze, niż można osiągnąć 
przy tramwaju konnym lub w ogóle wozie, 
końmi zaprzężonym, silniejsze zaś zahamo­
wanie nie byłoby z tego powodu dopuszczal- 
nem, ponieważ spadanie publiczności z pe­
ronów i rozbijanie się osób wewnątrz wozu 
byłoby niechybnym skutkiem, którego żadną 
miarą ryzykować nie można. Podnieść tu 
jeszcze należy, że sposób hamowania wozu 
Siemensa jednym ruchem ręki jest nieró­
wnie prostszym, aniżeli przy tramwaju kon­
nym, gdzie dla hamowania trzeba wykony­
wać ruch obrotowy; pominąć nie można 
także uwagi, że ponieważ szczęki hamul­
cowe wozu Siemensa bardzo nieznacznie 
tylko są oddalone od kół wozowych — po­
trzeba tylko nader małego ruchu dźwigni, 
aby dokonać zahamowania. Co do bezpie­
czeństwa w ogóle jazdy w wagonie kolei 
elektrycznej nadmieniają pp. rzeczoznawcy, 
że nie znajduje się tamże nic takiego, coby 
pod tym względem zakwestyonowane być 
mogło. Że kilka razy swąd się dawał uczuć, 
wskutek rozgrzania się przeciążonego mo­
toru, albo że iskra elektryczna się pokazała 
w otworze rączki korbowej, to z tego po­
wodu nie wynika jeszcze żadne niebezpie­
czeństwo dla publiozności albo służby wo­
zowej. Objawy te ustaną w ogóle w miarę 
lepszego wprawienia się woźniców, jakoteż 
pzzestrzegania, aby wagony nie były nad­
miernie przeciążone.

Na zapytanie ad 3) oświadczają pp. rze- 
czozuawcy: Ani przy wozach, ani przy ja-
kimbądź przyrządzie, ani przy maszynach, 
nie znaleźliśmy najmniejszych śladów, jako­
by one były stare albo używane. Przy ma­
szynach i kotłach, które były we Lwowie 
z części składane przez zamiejscowych mon­
terów, poprzesyłanych tu przez firmy do­
starczające tych rzeczy zakładowi Siemensa, 
już w ogóle o starzyźnie nie mogłoby być 
mowy. Co do wozów zaś nadmienić należy, 
że pudła ich, z fabryki Weitzera w Gracu 
pochodzące, nadto wyraźnie noszą cechę 
świeżego wykończenia, aby najmniejsza pod 
tym względem mogła istnieć wątpliwość. 
Spody zuś konstrukcyjne wozów i elektro- 
molory nie mogły — pomijając wszelkie 
inne oznaki — być stare, ponieważ firma 
Siemensa nie budowała dotąd kolei elektry­
cznej o szerokości toru jednometrowej i dla­
tego nie byłaby nawet w możności użycia 
starych materyałów i przyrządów z innych 
prżez nią budowanych kolei, jak np. buda­
peszteńskiej.

Oświadczamy stanowczo, że o lichej i 
tandetnej robocie wozów kolei elektrycznej 
we Lwowie mógłby tylko ten mówić, kto 
nie ma wyobrażenia o wysokości natężenia, 
na jakie niemal każdy składnik wozu jest 
wystawiony. Lieha robota i lichy materyał 
spowodowałyby natychmiastowe zaprzestanie 
funkcjonowania całego systemu wozowego. 
Tylko przy najlepszej robocie i najdoskonal­
szym materyale może być wagon kolei elek­
trycznej użyty do ruchu i wytrzymać natę­
żenia, na które jest wystawiony. Tym też 
warunkom odpowiadają wagony kolei lwow­
skiej, jak świadczą oględziny wozów, ale i 
także wynik zderzenia się dwóch wozów na 
Zofijówce, których stosnnkowo nieznaczne 
uszkodzenie świadczy najlepiej o wytrzyma­
łości ich konstrukcyi.

Kończąc nasze orzeczenie, wypowiadamy 
stanowczo zdanie, że budowa i całe urzą­
dzenie lwowskiej kolei elektiyozn-j są pod 
każdym względem i we wszystkich szcze­
gółach wzorowe i że one stoją na wysokości 
ostatniego postępu dzisiejszej nauki i techniki. 
Bohdan Maryniak, prof. szkoły polit. m. p., 
Adolf Wox nadinźynier kolei państwowej, 
m. p,, prof. R. Dzieślewski m. p., Antoni 
Schónbube inżynier kolei pań-twowej m. 
p. .Na tem protokół zakończono z uwa 
gą, że komisya elektryczna Rady miejskiej 
postanowiła powyższe oświadczenie rzeczo 
zDawoów.podać do wiadomości Rady mia­
sta Lwowa. — Edward Heppś m. p., 
dr. Radziszewski przewodniczący m. p., 
Scbayer m- P-. Z. Kędzierski m. p., Jan  
Rudkowski m. p„ Andrzej Gołąb m. p„ 
Hochberger m. P-, St. Cetwiński m. p., Ro­
muald Lyszkowski, starszy radca magistra­
tu m. p., Ignacy Brunek m. p., Tadeusz 
Danielski m. p. Rada miasta przyjęła spra 
wozdanie powyższe do wiadomości. Z posie­
dzenia Rady miasta dnia 5 lipca 1894 r.

L ukas  m. p.

Mens sana w corpore sano.
(Kartka z dziejów gimnastyki).

Pojęcia o wartości ćwiczeń ciała u mło­
dzieży kiełkowały jnż w drugiej połowie 
ośmnastego wieku wśród reformatorów pu­
blicznego wychowania w Niemczech. Pierw­
szym wszakże, który wprowadził w życie 
głoszoną przez swych poprzedników teoryę, 
był młody teolog z Quedlinburga, Jan Krzy­
sztof Fryderyk Guts-Mutho, długoletni pra­
cownik w pedagogicznym zakładzie Salo­
mona w Schnepeenthal. Po ośmioletniej pra­
ktyce na boiska, odbytej z swymi wycho 
wańcami, wydał Guts-Mutho w roku 1793 
pierwszy podręcznik o nauce gimnastyki dla 
młodzieży („Gimnastyka dla młodzieży11), 
który w sferach pedagogicznych potężne wy­
warł wrażenie. Schnepeenthal stało się 
miejscem pielgrzymki di a żądnych reformy 
pedagogów a i dziś jeszcze, po upływie stu 
lat książka Guts-Mutsa zawiera wiele traf­
nych przepisów z dziedziny domowego wy­
chowania i szkolnictwa, które dotychczas 
niestety, nie doczekały się urzeczywistnienia, 
Guts-Mutho zyskał zrazu większe za grani­
cą, niż w ojczyźnie uznanie. W Danii i 
Szwecji gimnastyką zaopiekowało się pań­
stwo. W roku 1796 w uzupełnieniu swej 
swej pierwszej książki wydał Guts-Mutho 
dziełko pt. „Zabawy dla ćwiczeń i rozryw­
ki młodzieży", poczem nastąpiły: „Podrę­
cznik sztuki pływania w r. 1798 i drugie 
znacznie rozszerzone wydanie „Gimnastyki 
dla młodzieży".

Popularyzatorem myśli Guths Muthsa na 
wielkie rozmiary był Fryderyk Ludwik Jahn, 
którego energicznej działalności gimnastyka 
w Niemczech zawdzięcza pierwsze, szersze 
podstawy swego bytu. Jahn otworzył szkołę 
gimnastyki w roku 1811 w Hasenhajde 
pod Berlinem, w dobie największego poni­
żenia Niemiec przez korsykańskiego zdo­
bywcę. To też z chwilą wybuchu walki o 
niepodległość ruszyli w pole wszyscy ucznio­
wie Jalma, zdolni do uoszenia broni. Ener­
gicznym jego pomocnikiem był Ernest Ei- 
selen, z którym Jahn w rok 1816 wydał 
wspólnie dziełko o niemieckiej sztuce gim­
nastycznej, omawiające cały zakres ćwiczeń, 
między innemi także na drążkach i trapezie, 
oraz zawierające przepisy, dotyczące urzą­
dzenia boisk gimnastycznych. Przypomniał 
się publiczności w owym czasie i Guts- 
Muiho". Jego podręcznik gimnastyczny dla 
„Synów ojczyzny" wydany w roku 1818, 
zwrócił uwagę ogółu na praktyczne zasto 
sowanie gimnastyki jako umiejętności przy­
gotowawczej do służby wojskowej.

Rozwój wszakże gimnatyki w państwach 
niemieckich był bardzo krótkotrwały. Rządy 
patrzyły podejrzliwie na rozwój stowarzy­
szeń gimnastycznych i na Jahna, wynalazcę 
„wielce niebezpiecznej nauki o jedności 
Niemiec" ! Powstawanie burszenszaftów, uro­
czystość wartburgska, wreszcie morderstwo 
dokonane przez Sanda na osobie Kotzebue- 
go w d. 23 marca 1819 r. przyspieszyły 
chwilę nieprzyjaznego wystąpienia władzy 
przeciw Jahnowi. Aresztowano go w dniu 
13 lipca tegoż roku, sale gimnastyczne po­
zamykano, jak również porozwiązywano sto­
warzyszenia studenckie. Zainaugurowano 
policyjną obławę przeciw tym wszystkim, 
którzy propagowali ćwiczenia gimnastyczne, 
związki młodzieży, lub odważyli się głośno 
mówić o ojczyźnie Po czteroletniem inter­
nowaniu w Colberg skazano Jahna na 
dwa laty twierdzy. Sąd wyższy w F rank­
furcie (nad Odrą) uznał go wprawdzie w r. 
1825 zupełnie wolnym od winy, jednakowoż 
rozporządzeniem królewskiem zabroniono 
Jahnowi pobytu w Berlinie i w dzięwięcio- 
mibiwym okręgu, jakoteż w wszystkich 
miejscowościach, w których znajdowały się 
średnie lub wyższe zakłady naukowe. Pod­
dano go nadto pod nadzór policyjny tak, 
iż uniemożliwiono mu wszelką działalność 
publiczną. Z trudnością tylko zdołał się 
utrzymać w Berlinie EiselejS, lecz dopiero 
w r. 1825 pozwolono mu na otwarcie sali 
fecktuukowej i gimnastycznej dla mło­
dzieży.

Rozporządzenia policyjne i rozkazy ga­
binetowe nie zdołały wszakże zabić dobrej 
sprawy. Z kół lekarskich i pedagogicznych 
podnosiły się nieustannie głosy, domagające 
się wcielenia nauki gimnastyki do progra­
mu szkolnego. Pod tym względem wielką 
położył zasługę Lorinser swą ulotną publi- 
kacyą o ochronie zdrowotności w szkołach. 
Z chwilą wstąpienia na tron Fryderyka 
Wilhelma IV. zaświtała i dla gimnastyki 
w Pru8ieeh pomyślniejsza doba. W r. 1842 
ministerstwo oświaty Uznało konieczność 
ćwiczeń ciała dla wychowania młodzieży. 
Co [ l awda od uznania w zasadzie do wpro­
wadzenia nauki gimnastyki w szkołach da­
leka wiodła droga. Wiele jeszcze upłynęło 
wody, zanim poszczególne państwa i pań­
stewka niemieckie zdecydowały się na urze­
czywistnienie tego, o co przez lat tyle ko 
łatali napróżno lekarze i hygimiści. Dopie­
ro po roku 1860 wprowadziły u siebie 
Prusy, Saksonia i Wirtembergia naukę gi­
mnastyki jako przedmiot szkolny.

Stowarzyszenia gimnastyczne poczęły w 
Niemczech powstawać po roku czterdziestym. 
Związki tego rodzaju powstawały w Sakso­
nii, w Wirtembergii, nad Renem, późoiej 
także w Lipsku i w Dreźnie. Jedynem sto 
warzyszeniem gimnastyczuem, które utrzy­
mywało się od czasu bitwy pod Lipskiem, 
było Towarzystwo gimnastyczne w Hamburgu, 
założone w roku 1816. Podobnie jak ćwi­
czenia gimnastyczne były solą w oku politykom 
metteruichowskiej szkoły, tak też kierunek 
tych stowarzyszeń spoczywał właśnie w rę ­
kach osobistości, stojących na czele stronni­
ctwa reformy i ruchu rewolucyjnego. Gdy 
jednak brakło w tem gronie ludzi, którzyby 
zdołali się utrzymać na wyżynie po nad 
stronnictwami, przeto i chwilowy a nagły 
rozwój Stowarzyszeń gimnastycznych, jaki 
nastąpił w latach 1848— 1849, był tylko 
przemijającem zjawiskiem. Zarówno trudniący 
się polityką, D e m o k r a t y c z n y  Z w i ą ­
z e k  g i m n a s t y c z n y  jakoteż równocze­
śnie zawiązany ogólny n i e m i e c k i  Z w i ą ­
z e k  g i m n a s t y c z n y ,  stroniący od poli­
tyki, okazały się płodem poronionym. W 
Frankfurcie, w Dreźnie i w Badeńskiein 
członkowie stowarzyszeń gimnastycznych wal­
czyli na barykadach. Fakt ten był dostate- 
tecznym dla reakcyi powodem do rozwiązy­
wania stowarzyszeń gimnastycznych i szczu­

pła tylko liczba takowych, udowodniwszy 
swą lojalność, zdołała doczekać się lepszych 
czasów. Pierwszy zjazd gimnastyków nie­
mieckich, odbyty przy współudziale tysiąca 
uczestników, w roku 1860, w Koburgu, pod 
protektoratem księcia Ernesta, stał się zapo­
wiedzią lepszej przyszłości. W trzy lata pó­
źniej w Lipsku zgromadziło się już dwadzie­
ścia tysięcy gimnastyków, zaś w roku 1868 
w Weimarze powstał ogólno niemiecki zwią­
zek gimnastyczny, łączący w jedność stowa­
rzyszenia gimnastyczne całych Niemiec i 
Austryi.

Stowarzyszeń tych w roku 1893 liczono 
do pięciu tysięcy; liczba członków sięgała 
pół miliona. Cały związek rozpada się na 
siedmnaście okręgów, z których niemieckie 
prowineye auetryackie tworzą okręg piętna­
sty. Zwięzek posiada fundację nazwiska 
Jahna dla nauczycieli gimnastyki, wdów i 
sierót po nich pozostałych, oraz fundusz na 
zakładanie nowych boisk gimnastycznych 
z którego korzystają mniej zamożne stowa­
rzyszenia. Po stnletniem istnieniu gimna­
styka w Niemczech świetne wydała re­
zultaty.

Twórca teoryi gimnastycznej Guts-Mutho 
doczekał się w zacisznym Schnepsenthalu 
późnych lat, czynny do ostatniej niemal 
chwili życia w zakresie ulubionej gimna­
styki. Zmarł w roku 1839. Mniej był szczę­
śliwym następca jego Jabn, którego ubez- 
władniła reakeya. Doczekał się wprawdzie 
złudnej jutrzenki swobody w roku 1848, 
lecz już w cztery lata później zgasł w sile 
wieku w Fryburgu. Grobowiec jego zdobi 
od roku 1859 pomnik, wniesiony ze skła­
dek stowarzyszeń gimnastycznych, zaś w ro­
ku minionym noszono się z zamiarem wznie­
sienia na tem miejsou pamiątkowej sali gi­
mnastycznej.

z  a_x2.isu
Humory dyrektorów bunku, chimery 

natury, kaprysy losu, kw adratura  koła 
były zawsze dla ranie zagadnieniami 
niedocieezonemi.

Obecnie, gdy p. br. Gostkowski pod­
czas zjazdu techników wyjaśnił mi do­
kładnie zagadkę lotu, całą moją myśl 
absorbuje teraz jedynie py tanie: czemu 
w naszym umiarkowanym klimacie je s t  
zawsze tak, że albo deszcz leje miesią­
cami jak z cebra, albo odrazu nastają  
upały kanikularne?

Myśląc wczoraj nad  tym dylematem 
i wlokąc ze znużeniem skutkiem gorąca 
nogi za sobą, podczas gdy pogrzebiarze 
aż się oblizywali, patrząc na moją um ę­
czoną postać, napotkałem jednego z r e ­
porterów, który dowiedziawszy się, iż 
komitet wystawowy postanowił na wy­
stawie zaprowadzić stacyę ratunkową, 
wyjaśnił mi znów zagadkę, że trzeba 
było dopiero sm utnego doświadczenia 
przy automacie fotograficznym, aby tę 
piękną myśl w czyn zamienić.

Ale dosyć zagadek. Przechodzę do 
aksjom atów, między któremi najpew nie j­
sze są te, że tramwaj elektryczny jak  
brykał tak bryka, F rancuz  na wystawie 
iak darł,  tak dalej drze, stróże bezpie­
czeństwa z księżycami pod brodą jak 
byli nie grzecznymi takimi też zostali, a 
pieniędzy jak  nie było tak i nie ma, cze­
go najlepszym dowodem ogólne kwęka­
nie i utyskiwanie.

Horyzont mego sm utnego krajobrazu 
rozjaśnia jeszcze wkrótce odbyć się ma­
jąca okresowa wystawa psów z „udoku- 
mentowanem pochodzeniem", dalej cir- 
cus eąuestro  italiano SSi doi i z skaczące- 
mi końmi, kuziołkującemi błaznami i 
śmiejącą się p u b l ik ą , wreszcie występy 
gościnne pani Adolfiny Zimajer.

Nie mam zamiaru włazić w drogę 
recenzentom teatralnym , ale aby oddać 
suum  cuique do obecnie u tartych przy- 
słowi wystawowych, że nernowy jak czło­
nek dyrekcyi wystawy, bezpieczuyjak trarn- 
way elektryczny, piękny jak  świetlna 
fontanna — dodam jeszcze jedno: a za ­
wsze rozruszający s tarych i młodych, 
zawsze świeży, zawsze młody, jak Adol­
fina Zimajer. R . T.

Ostatnie wiadomości
C zern iow iecka  Gazeta F olska  d o n o ­

si, iż w d n iu  11 bm . udali  s ię  do t a m ­
te jszego  rząd u  k ra jo w e g o  p r z e d s t a w i ­
ciele po lsk ich  s to w a rz y sz e ń  w Czer- 
n iow cach  ce lem  p rz e d s ta w ie n ia  się k ie ­
row n ik o w i rz ą d u ,  r a d c y  dw oru ,  br. 
Goessow i. D ep n tacy i  p rz e w o d n ic z y ł  br. 
J a n  Capri,  ja k o  p rezes  po li tycznego  
„Koła po lsk ieg o "  i „C zyte ln i po lsk ie j" .  
W  o d p ow iedz i  n a  p rzem ow ę br. Ca- 
priego, w y ra ż a ją c ą  n a d z ie ję  w iększego  
u w z g lę d n ia n i  p ra w  żyw io łu  p o l s k i e g o  
na  B u k o w in ie  zw łaszcza  w dz ia le  
szk o ln ic tw a ,  w y ra z i ł  się hr. Goess ja k  
n a s t ę p u j e :

„D ziękuję panom  za se rdeczne pow ita ­
nie. G d y b y śc ie  panow ie  nie b y h  poru- 
czyli  mi swej sp raw y , to  b y łb y m  się 
W a m i zaopiekow ał, bo wiem to dobrze, 
że Polacy  n ie ty lk o  n a  Bukowinie , ale 
w ogóle w całem państw ie  s tanow ią  
żyw io ł naw skróś  p a try o ty c z n y ,  w ierny  
dy n as ty i  i państw u. Ja k k o lw ie k  żywioł 
W a s z , w  porów nan iu  z i n u e m i , n ie  
s tanow i tu ta j  wielkiej liczebnej ilości, 
to je d n a k  in te l lek tua ln ie  tw orzycie  w a ­
ż n y  czynn ik ,  k tó ry  zas łu g u je  na w sze l­
kie poparc ie  i w uw zg lędn ien iu  tego 
możecie panow ie  liczyć, że wasze s łu­
szne  żądan ia  zna jdą  we m nie  n a jg o ­
rętszego rzecznika."

T e i e g r r a , a a n / 3 r .

W ie d e ń  d 13. lipca, 
K on tro lo r  f a b ry k i  t y to n i a  w Mona 

s te rz y sk a o h  B azy li  J a r y m o w i o z  z o ­
s ta ł  m ia n o w a n y  s e k re ta rz e m  g łów nej 
f a b ry k i  ty to n iu  w K rakow ie .

W ie d e ń  d. 13. lipca.
M in is te r  h a n d lu  W u r m b r a n d  ud a ł  

się w czo ra j  p rzed  p o łu d n iem  z R e i-  
c h e n b e rg u  do G ablonz n a  o tw arc ie  n o ­
wej l in ii  kolejow ej,

B e r l i n  d. 13. lipca.
R o sy jsk ie  p rzep isy  g ra n ic z n e  budzą  

w ie lk ie  n iezadowoleni?. N ierosy jsk im  
żaglowcom  dozwolono p rzek raczać  g ra ­
nicę ty lko  wówczas, jeśli cło, należne 
za ładunek , z łożone będzie  tym czasow o 
do depozytu . W łaśoicfele g d ań sk ich  o- 
k rę tów  w niosą  z pow odu  tego  za rzą ­
dzenia  zaża len ie  do Capriv iego.

B e r l i n  d. 13. lipca.
Do B erlin er  Tagblattu  donoszą  z P e ­

te rsburga , że  w dom u p rz y  ulicy  K ir-  
p iczna ja  uw ięz iono  pew n eg o  s tuden ta  
Polaka, p rzy  k tó ry m  znaleziono bom bę 
zu p e łn ie  przyrządzoną . U w ięziono  także  
in n eg o  s tu d e n ta  i j e g o  siostrę. Docho­
dzenie w ykazało , że  należeli oni do sp i­
sku n a  życie  cara .

P a r y ż  d. 13.1ipca.
U w ięziono d w a  p o d e j r z a n e  in d y w i ­

dua, w y da jące  się za  A ng lików , k tó re  
k rę c i ły  się w  pob liskośc i  p a łacu  m in i ­
s te r s tw a  sp raw  z e w n ę t rz n y c h ,  g dz ie  
tym czasem  m ieszka  Casim ir Perier .  U- 
w ięzien i ośw iadczy li  do p ro to k o łu  p r z e ­
s łuchania , że  p rz y b y l i  w osobistych 
sw oich sp raw ach  na  dn i k i lk a  z L o n ­
d y n u  do Paryża .  J e d n o  z in d y w id u ó w  
puszczono  n a  wolność, a lbow iem  p o ­
trafił  w y k azać  się co do sw ego  p o b y tu  
w P aryżu ,

P a r y ż  d. 13. lipca. 
L asse rre  p rzed ło ży ł  Izb ie  sp ra w o ­

zd an ie  o p ro jek c ie  u s ta w y  co do s t łu ­
m ien ia  an a rc h is ty c zn e j  p ro p ag an d y .

P a r y ż  d. 13. lipca.
P an i  C arno t opuściła  wczoraj Elize- 

u m ; przy  odjeżdzie  żegna ł  ją  personal 
pałacowy.

P a r y ż  d. 13. lipca. 
Do dz ienn ików  tu te jszych  donoszą 

z T a lo n u ,  że wczoraj uw ięziono tam  
trzeoh ludzi, k tó rzy  podczas spuszcza­
n ia  n a  m orze  now ego p an ce rn ik a  „C ar­
no t"  chcieli ponow nie w zniecić  pożar 
w arsenale.

B e lg r a d  d. 13. lipca.
R osy jsk i  poseł P e rs ian i  powrócił z u r ­

lopu  i konferow ał d łuższy  czas z eks- 
re g e n te m  R i s t i c s e m ; mówią, że Rosy a 
p ro p ag u je  fuzyę  s t ro n n ic tw a  r a d y k a ln e ­
go z l ibera lnem .

Z a g rz e b  d. 13. lipca.
P rezy d en t  G jurgevics  pow itał  przy 

o tw arc iu  se jm u  zeb ran y ch  posłów i po ­
święcił c iepłych słów k i lka  pam ięci 
C arno ta ,  dając  w y raz  w spółczucia  dla 
F ran cy i .

A m s te rd a m  d. 13. lipca.
W e d le  doniesień  dzienn ików , pope ł­

n i ł  sam obójs tw o sy n  n a tu ra ln y  su ł tan a  
L om bogu.

B a r c e lo n a  d. 13 lipca.
A n a rc h is ty c z n y  sp raw ca  zam achu 

S a ly ad o r  został skazany  n a  śmierć.

Wiadomości oiełdcma
L w ów  dnia  13. lipca. (Z  Izby handlow ej).

A k cy e  za sz tukę: Kolej gal K aro la  Ludw ika 
200 zł. m. k. 21470  do 217-70. Kolej L w ow - 
C zern .-Jasska po 200 zł. w. a. 275*50 do 278-50. 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 397-00 do 
4 0 6 — . B anku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
—■•— do 2 1 0 —.

L is ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B anku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem . 1097O do 110*40. 4 % %  los. w 50 lat. 
100 — do 100 70. B anku krajow ego 4y 2°/o los. w 
51 lat. 100-20 do 100-90. B anku krajow ego 4%  
los. w 57 la t. 97*20 do 97*90. Tow arz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 98-— do 98~0. 4 %  los" 
w 41*/j lat. 97-8 > do 98*50. 4°/0 los. w 56-latach 
96*70 do 97*40. 4 ’/2%  los. w 52 lat. —*— do

O blig l za 100 zł.: Galic, funduszu propin&cyj- 
nego 4°/0 96*80 do 97*50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5°/0 101*80 do 102*50. Kom. banku 
Krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102*30 do 103*00. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.00 do —*— . 
4 y 2°/0 100*00 do 100*70. 4 %  z roku 1891 96*70 
do 97*40. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96*?o do 974o .

L o s y : Losy m iasta K rakow a 25*50 do 27- 
Losy m iasta Stanisławow a 43*50 do 45*50.

M o nety . D ukat cesarski 5*89 do 5*99. Napo- 
leondor 9*91 do 10‘Ul. P ó łim p ery a ł 10*15 do00*00. 
Rubel rosyjski Brebrny 1*33*— do 1*35 00. R ubel 
rosyjski papierowy 1*33*50 do 1*35. — . 100 m arek 
niem ieckich  61*15 do 61*70.

W ie d e ń  d. 13. lipca.
(T elegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano 
K redyty  350 87. w ęgierski bank kredytow y 
441*50, anglobank 156*60, landerbank  24ó*80, ko­
leje państwowe 339*62, lom bardy 105*50, elbethal 
261*75, akcye tytoniowe 212*50, alpiny 82*30, 
ren ta  majowa 98*10, węg. ren ta  złota 121*75, 
w ęgierska ren ta  koronna 95*15, austr. re n ta  ko­
ronna 97*90, losy tu reck ie  66*25, unionbank 
— *—, m arki -  *— , ruble — *—.

B e r l in  d. 13. lipca.
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g iełdzie : 
kredyty 210*60 (350*95), lom bardy 43*10 (105*77), 
w ęgierska ren ta  złota 98*75 (121*34), węg. renta  
koronna 219*25 (134*62). Cyfry podane w naw ia­
sie ( —)  oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParMt.

F r a n k f u r t  d. 13. lipca.
(Telegram Gaz. Nar.)

W czorajsza g  e łda  w ieczorna: K red y ty  285*— 
(351 04), lom bardy 00*00 (000o0), węg. renta 
z ło ta 98*75 (121*34), w ęgierska ren ta  koronowa

Z rynków towarowych
Wiedeń d. 13. lipca. Pszenica i?

do 7 1 2 , na wiosnę 7*42, żyto na  Je81®“  w:nona
5 62, owies na  jesień 6*23 do 6*25, ^
6 44 do 6*50, kukurudza na  . p8zenioa
na maj-czerwiec *896 5 Jńknrudza w: zesień-pa- 
n a  wiosnę 5 J9  do 9 > t  n a  sierpień-w rze- 
zdzierm k 5*20 do 6 a b  at_ „ ,0ń.7nfv 1891sień 10*40 do 10-50, rzepak styczeń-lu ty  1895

10 ^W ledeń^cL  13. lipca. W  cenach sp iry tusu  
nie zaszła żadna zm iana. P łacono 17*80.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. lipca.

H otel W ystaw y A .  Bolesław Zaremba 
z M. Ostrowy, Helena Zaykowska z Czer­
niny, Kazimira Paprocka z Zawiszni, ks. 
Michał Gruszkiewicz z Bojańca, Antoni 
Gottwald ze Skały na Zbruczem, Włady­
sław Chaszczyński z Husiatyna.

S ta n  p o w ie t rz a .  Wczoraj popołudniu
i dziś mieliśmy pogodę, w nocy padał deszęz 
z grzmotami i błyskawicami.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 7 63 mm

Prognoza ua dobę d. 14 . lipea b. r. 
'o,1 północy do północy). W ia tr będzie co 
lo k ie ru n k u  południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -^-22°C niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgfttuość powietrza oko­
ło 70% .

Opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

J u t r o  d. 14. lipca: św. Bonawentury. 
— św. Położ. Ryzy.

H a d e s ł a n d ,
i!5a tę rubrykę red&koya me odpowiada).

Ganz seid. bedruckte Foulards
V0n 75 kr. bis fi. 3*65 p. Met. (ca. 450 
vei*8eh. Disp.) — sowie schwarze, weisse und 

farbige Seidenstoffe to n  45 kr. bis fi. 11*65 
per Meter — glatt,  gestreift, karriert,  gemustert,  
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
yerseb. Farben, Dessins etc.), porto- undzollfrei 
in d ieW ohnung  an Private .  Muster umgehend. 
— Briefe kosten 10 kr. und Postkarten 5 kr. 
Porto nach der Sebweiz. Seiden-Pabrik G. Hen- 
neberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. 893

D r .

asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 
2 —4  g, ul. L in d eg o  1. 7

962

Wypłaty dywidendy
i wpisy dywidendy na
rzecz ubezpieczonych w

ostatnich 10 latach:
1884— 1888 franków 
1 8 8 0 - 1 8 9 3  „

88.772,3171 ^ zr0 8 t

W 10 litach franków 206.634,358

„The Mutual11
największe i najmajętniejsze towa­

rzystwo ubezpieczeń na świecie.

Fundusz rezerwowy 967 mi­
lionów franków

Jeneralna dyrekeya dla Austryi:
W i e n ,  I . ,  Lobkowitzplatz 1 .
Główna ajeneya dla Galicyi 

Bukowiny:

Filip Nathansohn
Lwów, Sykstuska 17.

Poczuw am  się d° miłego obowiązk 
złożyć Wielm. p. dr. B r o n i s ł a w ó w  
S o k a l s k ie m n  moje serdeczne podziękc 
wame za Jeg r  s ta ranną  i skuteczną ku 
racyę z mej ciężkiej i d ługotrwałej cho 
roby, życząc mu zarazem  długich la 
zdrowia, ażeby sobie tysiące takich go 
rących podziękowań zaskarbił od jeg 
JiczDych pacyentek.

ROZKŁAD P O C I Ą G Ó W
»’ » » -ji uiifoy o.i I m aja M '4  

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ryer I

Krakowa
Podwolooz. 
Poilw. Podiau.
Czerniewice 
Stryja 
Bełżca 
Brzuebowic 
Zim Wody

Osobowy

3 00 10*46 5*6 11*11 7*31
6 44 3*20 10*ló 1056 — —
fi-5s 3*3? 10*40 11*2 — —
6*51 _ 10*51 3*31 11-oę —

_ 10*26 3-41 — 7 *4*
_ 9*56 526 — —

_ _ 4*06 — — —

— — 4*18 _ ~

P r z y  c h o d z ą

Krakowa 
Podwołocz. 
Połw. Podiau.
(Jzeiniowiec
Stryja
Bełżca
Brzuehowic

8*08 6-OJ 646 9 3G 95b

2*48 10 9 46 6 * ‘ —
2*34 gótf 9*21 b*5b —

10-16 — 813 1*03 7-H
9*10 9*5 2*38

— 5*21 —

§
8*37

1246

(Jyfry tłuste, w których m inuty podkreślone 
ni* czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw o w sk i różni się o m inu t 35 od 
średnio-europejskiego, a m ianow icie: gdy ze­
gar środkow o-europejski (kolejowy) w skazu je  
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 m inut 36 6 5

W biurze informacyjnem  austryack ich  kolei 
państw , we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Im p eria l) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnyeh, dowolnie zestaw ianych, — zeszy­
tów  do jazdy, tary f i rozkładów jazdy w for­
m acie kieszonkowym, inform acye w spraw ach 
taryfowy ch i przewozowych 1
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości 14 10 centimetrów. przedstawia­

jąca Najsw. Maryę Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbam Polski, Litwy i Rusi
w bardzo wiernem wykonaniu. N a  odwro­
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro­
bowana przez- władze duchowna.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 
2 złr.

Praw dziw ą

Dra WlfiD. H iM O M M O
w  I v  r a  u  o  w  • e > .

Tamżł wyszło : |
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył, 

K apłan  Zakonnik Cena 5 et. I
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 et.

niezrównanej jakości
poleca 5 '87

taniej niż w szędzie
dsjstarsz' we Lwowie sKlail faiD, m- 

lostów i materysłów

W. C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2

po cetifle od w yrazu.

1 4 |A S < Y X K I amerykańskie  do siekania 
l i i  uiięsa (̂ najpraktyczniejsze z dotychczas 
znanycfi s/stemów) po złr. 4 1— . Maszynki 
uniwersalne do tarc ia  migdałów, bułek, 
cukni itu. po złr. 1*50. p-deca P i o t r  Clirz.t- 
s to w s k i  , handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

l y A . J T A N I E J  Szyfony i Szirtingi na me- 
lW try i sz tuk i,  sprzedaje Magazyn F .  
K n a u c r  i Syn, Lwcw, plac Kapitulny 2. 
Próbki na żądanie franco. 63

K A N T O R  S Ł U G  Czerwińskiego, ulica 
Sykstuska 32, poleca dooo ową słnżbę 

kategoryi. 171

\  OW OŚCI w p ap ie ru  cli l is to w y c h  sto­
l i  ;-owne na p o d a ru n k i , Kamy co obra­
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
N iż a lo w s k i ,  Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 999

Kazimierz Floręcki lakiernik
przyjmuje wszelkie roboiy budowlane. Lwów 
ulica Janowska 1. 3. . I z

|YJ AUGZYCIELKA posiadająca patent, 
l i  wyższą muzykę, języki francuski i n ie­
miecki z konwersaeyą, poszukuje umie- 
s i c e n ia .  Zgłoszenia : Nauczycielka M.
Lwów, Stowarzyszeire nauczycielek, Ry­
nek 10. 166

n R O Ś B A .  Pewna wdowa, obarezona 6-ma 
I małoletnimi dziećmi, uprasza litościwe 
serca o łaskawe sk ładk i ,  gdyż ojciec po 

ługiej słabości um arł ,  zostawiając rodzinę 
beż żadn-go sp< sobu do życia. Łaskawe 
datki uprasza się składać pod: M. L. uli­
ca Błonie 12.

z n a k o m i t e  t u t k i  n i e k l e j o n e
1 f i  Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
i abo. t  tory u ui są do nabycia we wszystkich 
Itraiikauh- 899

( " E R A T Y ,  A N O N S E  do wszystkich 
» dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceutr. 
P ro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

p R O S B A . Matka 4 nieletnich i niezaopa- 
•  trzonycli dzieci, która jest kaleką g łu ­
choniemą, znajduje się w tak ukropnem 
położeniu ,  że jest zmuszona i,dać się do 
litościwych serc z pokorną prośbą etioeby 
o najmniejszy datek , lub zaopatrzenie jej 
szyciem bielizny. Marya Krzyczkowska u 
p. Lucyan ul. Łyczakowska 1. 4079.

Brzoskw in ie!
Najpiękniejsze wielkie brzoskwinie (mo­

rele) do j td ie n ia  lub do smi,żenią dostar­
cza w pięciokilegr mowy eh koszykach po­
cztowych po złr. 1 00 za pobraniem po- 
cztoweui M u n k  G a b o r ,  G r o s s - W a r d e in ,
W ęg ry . 170

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2 08 i 2’16 

poleca handel lierba'y

Edmunda Riedla we Lwuwie.

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

K ra k o w ia n in  ! Będę we Lwowie na 
przyszły tydzień — fotografię zestawię tam 
skąd j ą  dostałam. Żegnam Gią śnie złoty, 
jeżeli nie dasz zneku życia... na zawsze.

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Sptcyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i .f*5ll 
za fonf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
g » ‘i uków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3*50 kilo. Na żądanie tenniki  specjalne 
franco. Koi zenie kukuriczku moczone w spi 
r y t u s , sławne na reumaiyzm , pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

Lwowskie morskie oko
(kąpiele stawowe) za dworcem kolei elek­
trycznej, pomiędzy górami, wykute w ska- 

j l e ,  zasłonięte od wiatrów. Otwarte dla p a ­
nów rano do 11-tej, dla pań od 11 do 2 

|dia panów od 2 do 9-tej. Kąpiel bez ga- 
biny jeden bilet 15 e t ,  kąpiel z gubiną je- 
d-n bilet 25 et. Przy  zakupnie 5 biletów 
dodsje s'ę jeden bi let bezpłatnie. Urządzo­
no tylko dla chrześcian. Ie9

<=Q
c—i

PC

Ib I ca od dawien dawna ze swej do­
broci zapachu znana, prawdziwa

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
handel 5782

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

funt złr.
Wysiewek z ra jlep .  herb. kwiat. 1-20 
H* rbaty fam lijnej bardzo dobrej *40 
Cesarskiej lu peiial w oryginal­

ne m opakowań u 3'50
■Mclaiige de Mo«cau najlepszej 2 5U 
Kawa zwana ,.S>rjusz“ franco 

5 k i l o .....................................97 0

a a
CD

BIURO ZARZAOU ul. Akademicka 5.

F u b r j k u  w y t u c z n j c h

W W o / ó W

Spółki kom andytowej

poleca z gwarancyą proetn tów i jakości składników

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po możliwie najniższych cenach. 5821

za1sz?*ęycone o so b is ta  p o c h w a ła
J e g o  Ces. V ys. A ro y k sięc l K a ro la  L u d w ik a

z własnej fabryki 0(1 300 do 800 /Ar.
konór noawaue  na j nowszym systemem amery­
kańskim, 1‘orównują najlHpszyin wyrobom zagra­
nicznym , a sum cuiimi) wykonaniom elpgancyą i 

wielkim harmonijnym tonem zyskały uznanie  znawców.
Do P. Sidorowicza i  Siwińskiego. Stanisławów.

P ański fortepian nie ustępuje w niezem Bósendorferc Joi; jesteśm y bar­
dzo zadowoleni, zw łaszcza, źe i  cena tak tania... itd.

J ó z e f Garbiński. Z m ó w , Sykstuska.
. Fortepian Panów św ietny! istotnie nie m oina wymagać p iękn ie j­

szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.
M aurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

L ic z n e  p o d o b n e  p o d z ię k o w n n ia  z kraju i zagranicy są  dowodem do­
broci i taniości naszych instrumentów.

Wszystkie z ab e zp ie cz am y  naszym własnym wynalazkiem przeoiw molom 
1 robactwu, co dla każdego nabywcy stsnowi wielką na  później o szczęd n o ść ,
a czego żadna inna fabryka nie czyni.

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA w ie ­
d e ń sk ie , b e r liń s k ie ,  d re z d e ń sk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMÓNIA J .  
Esteya ,  SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARISTO NY itp. STARE
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5611

p W  T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !
S id o ro w ic s  i S iw ińsk i,

c. k. knpę-s. f a b r y k a  f o r t e p i a n ó w  w Stanisławowie.

MIKOŁAJ LUDWIG
we Lwowie

przy ulicy Halickiej 1. 14
poleca swój obficie zaopatrzony 5196

llagazyn haftów i drobiazgów damskich |
Hafty w wielkim  wyborze na kanwie ju c :e , jaw ie, su k n ie , pluszu i a tłasie , 
zaczęte i wykończone. — W łóczki, Jedwabie, Kordcnki i Filozele we wszy­
stkich możliwych odcieniach w najlepszej jakości. — Kanwy niciane we 

w szystkich grubościach i szerokościach, 5196
W sze lk ie  przybory do sz y o la , haftu  1 kraw ieczyzny. 

Pończochy damskie 1 dziecinne oraz Skarpetki męskie. Rękawiczki damkie i 
męskie. Kołnierze, Manszety i Krawatki męskie! Przybory toaletowe, j a k : 
M ydełka, Perfum y, praw dziw a W oda kolońska, Szczotki do włosow i sukien, 

Szczo teczk i, Grzebienie, G ąbki, Pudry , Octy, Cremy i Pom edy. 
 j łJ n e t y  franonskle w  w ie lk im  w yborze.___________

* r  h m w  i  ■ ■ ■ ■ M i  n a a M i

SPÓ ŁK A  STO LARZY  LW O W SK IC H
we Lwowie, plac Bernardyński I. 17

poleca swój oćL roku 1354 istniejący
I S k l a d  m e b l i

obficie zaopatrzony

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy­

muje na składzie meble gięte i żelazne.
W szelkie zamówienia w zakres stolarstw a i tap icerstw a wehocząee przyjmuje 
po cenach najprzystępniejszych ręcząc za sp ieszne , gustowne i wedle zlecenia

dokładne wykonanie. 5756

Oliwy do maszyn,
Pasy do maszyn,
Smarowidło do osi i do maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów,
Śruby i nity  do pasów,
W aselinę, Tłuszcz na walce,
Łój, Tran na skórą, Szpik,
Gurty do m aszyn , Węże konopne 
Latarnie sta.jenne na naftę i oliwę, 
Plomby do mięsa i mleka,
Obcęgi do plombowania, 
Koneweczki na naftę i oliwę, 
Oliwiarki do maszyn,
Oliwiarki do transmisyj,
Lakier i ozernidlo do uprzęży, 
Skórki irchowe, Gąbki powozowe 
Szczotki do koni i do powozów, 
Zgrzebła, Grzebienie do grzyw, 
Sikawki ogrodowe,
Hydronetty, Hamaki,
Wiaderka do pojenia koni, 
W iaderka do gaszenia ognia, 
Pochodnie smolne i naftowe, 
Płachty nieprzemakalne na wozy 

i sterty,

J k  <
KASY ■tarę i  nowa sprzedaj« 

Mss najtaniej

EMIL WEINER
Wian I., Salzthergasee 4

i t. i t.
poleca 5g50

Lwów, Rynek 1. 38.

D o p i e l ę g n o w a n i a  ust i zębów
specyalna

ASTA M  BIT PUBITAS
iu st.-w ęs. patent. Medal wystawy Londyn 1862. Paryż 1878.
r » _  p  U  r 0 h o i > 9  przybocznego lekarza śp. ce- 
U l  • U .  I f l .  F  L U C I . sarza M aksym iliana I.  eto.

Główny skład : Wien, I., Bauernmarkt 3.
S k ład  wc w szy stk ich  a p te k a c h , d reg u e ry ach  i p e rfu m ery ach . 

Do n ab y cia  t a k ie  :
C- K. jiprŁ „Eiicalynns'1 woda do ust Er. C. M. FaDera-

NA WYSTAW IE PAWILON ŁOWIECKI, GRUPA VI.

Za-len kraj nie nadaje się ,ak korzystnie 
dla wychodzetwa jak  K anada, w 12 ; 14lu 

dniach do osiągnięcia.
—— Zdrowy klim at. —  

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdem u osiedlającem u się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów prus.
W yczerpujących szczegółów udziela darm o, 

a  opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
p rzez  W ysok ie  w ład ze  k o n c essyouow any  

% E k sp ed y en t  ok rę tow y .

Co tydzień
świeży transport

proszku

T y l k o  p r a w d z i w e  U1
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ■ 

wany jest o r z e ł  i firma A . M o ll.
MOlla preszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho “i 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. J

Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane. z1
Cena zap ieczętow an ego  oryg in a ln ego  pudełka i  złr , w a lu ty  anstr. J

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t m arką ochronną A. Molla i zam knięte plombą ołowianą „A, Moll“. — ^  
W ó d k a  fran cu sku  i sól M o lla  jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający — 

do w cierania przeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  powstałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco 
n a  m uszkuły i nerw y. C en a  o ry g in a ln e j  p lo m b o w an e j flaszk i 90 centów.

Główny skład wysyłek u A . MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

m y  Uprasza się F. T. publiczności wyraźnie żądać p re paratów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są, marką ochronna i podpisem.

SKŁADY W E LW O W IE : J . B eiser apt.; St. Markiewicz ; Leopold L ity ń sk i; K arol BaWaban. 5612 ^
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Do Szanownej P. T. Publiczności, zwiodzającoj tegoroczną Wystawę bajowi!
Ze uzplędu na wielki przypływ Szan. P. T. Publiczności i ze 
względu Da to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy­
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po ni stępujących tanich cenacb sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedw abnych p a raso le k  (E ntoueas) po 1*:.0,1*50, 1*75, 

1*90, 2 50, 2*90, 3*50, 4*50 i wyżej.
2.000 sztuk modnych b luzek wiosennych i letnich , fason 

najnowszy po 1*80, 2 50, jedw abne 5*—, 9*— .
2.000 zupełnie m odnych Cabes (n a rz u tk i, m antylki) po 

2*50, 3*— , 3-50, 4-50, 6*—.
1.000 halek do prochu i deszczu po 3*20, 1*50, 2*25 i wyżej.

Kcnfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych snkienek wiosennych i letnich po

1 50. 2 —, 2*50, 3*— i wyżej.
J500 modnych płaszczyków  we wszelkich wielkościach po 

3, 3*50, 4*— , 5 i wyżej.
3000 ubrań d la chłopczyków we wszelkich w ielkościach 

po 1*50, 1 8 0 , 2, 2*50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążk ach , ko ronkach , woal- 

hach, kapeluszach dam sk ich  i dziecięcych, rękawiczek glace, 
d uńsk ich , w ełn ianych  i jedw abnych , chustkach , pończo­
szkach, parasolach i paraso lkach , bluzach , edwabnych, w eł­
nianych , satynow ych i do p r a n ia ,  sz lafrokach , negliżach, 
Kapeluszaeh ogrodowych i kostjum aoh ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości i u zu p e łn ia ją  się  codziennie.

Szczegół niejsza h n r i c in a  sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5( 00 kap na stoły 75j 1*90, 2*50.
40b0 kap na łóżka po 2*— r 2*50, 3*— , 3*50, 4*— .
SOU garniturów  „Lonvre“ na. łóżka, składających się z dwóoh

kap n a  łóżka i 1 na  stół, tkanych n ie  drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  nB ourett“ tkanych , składającyeh się z 2 kap 
na łóżka, 1 na  s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6*—, 
8*— , 9*— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych oarwaeh po 95, 1*20, 1*50, 2 
i wyżej.

900 par firanek keronkewych zawsze składających się z 2 
t  ęśoi 1*25, 1*50, 2*— i wyżej.

300 kełder z welnianege atlasu we wszystkich barwach po
5*50, 6*50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 m etry dłn-
gioh 3*50, 4*50 , 5*75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 m etry 
w ielkie po 2*80, 3*50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2*— , strzyżono 
po 2*50. 3—  i wyżej.

300 dywanów n a  ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 
figury po zł. 4*— , 5*—, 6*—, 6*50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łta rz , 3 me­
try  d ług ich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2*50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pił-salonowych 6*25, 7*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 m etrć n złr. 2*50 i wyżej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór kozioh, n a tu ra l­

nych 5‘50. Skórki Angora 2*— i  2*50.
Derki do podróży 3*50, 5*—, 6*—, z im itacyą skóry tygry­

siej 7*50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5’/j  m etra 

d ł.; Potjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z p r in-iucy i n a d sy ia n e  zlecenia załatwia sie najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m i a g a z y n n  a u  L o u v r o w e  Lwowie, plac Kapitulny 3.

Kuraoyjne
stare

X V  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,

W  d  H W L ,

H E R B A T Ę
eh ńską i rosyjską

Za zł. 5*20 i

do wygubienia 

robactwa wszelkiego rodzaju

f  rozsyła za pobraniem poczto- 
•  wem, franco, oclone do wszy- 
p stkich stacyj Austro -Węgier, 
! baryłkę 4-Iitrowę doskonałego 
^ mocnego francuskiego

T

poleca 5839, k o n i a k u .

; R. H A IT I
1 Capodistria. 5647

?
f

Lwów, Rynek 38

Ces. król. uprzywilejowana

rafltturya m i n ą  iry ta  roi, lierów i octn

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najpr/ednie^ze rosolisy, llklrry, sławne wódki 
polskie, s t a r ą  starkę, rumy krajowe Jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Itd.
JedyD a fabryka w kraju, w yrab ia jąca  b e z w o n n y  sp iry tu s  i

alkohol absolutny
10% o o  d °  ce ló w  le c z n ic z y c h .  4^64

Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Vi go E. Riedla plae 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Nowość! Nowość!

P 1 R F 0 I T

!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!
wynalazku

JA K A  IH M T 0W 1C Z A
w e  L w o w ie .

aJsoziias: 1 z ł r .
Skl py w łasne :  ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka  1. I I .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
L. 28.869. 5776

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rcczuej kwocie ośmiuset 

(800) •ś. w. a. z fuudacyi stynendyjnej ś, p. Maksymiliana 1 Fran­
c i s z k a  K s a w e re g o  S ie m ia n o w s k ic h  dla  młodzieży polskiej oddają­
cej s :ę sztuce m alarstwa i m iedz io ry tn ic tw a , ogłasza się niniejszem
konkurs.

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści p o ls k ie j , urodzeni w obrębie arólestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztok 
pięknych w Krakowi*, albo t -ż  o d ą g n ą ^ s iy  w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub d r z e w , « pewien wyższy stopień a r ty zm u , p ragną  j e ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabyciu wyższego wykształcenie w o- 
branym zawodzie ' duć  się za granicę.

Prawo nadawania tego stypeuciynm słnży Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypen  lynm trwa tylko przez rok jeden  i może być jedy -  

n :e w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na d a l­
szy jeden rok przedłużonym.

K«ndyda"i winni wnieść podań a  swoje do Wydziału krajowego 
n a j d a l e j  d o  3. s i e r p n i a  b. r .  a to byli uczni swie c. k. szkoły sztuk 
piękuych w Krakowie za pośrednictwem D yrekc/i  tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrz tu ,  
świadectwo ubó twa, św iadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w K ra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształc ił się w TJtownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pe-wien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonal-nia  się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polsk ej. W polauiu  należy wskazać zaaład  Jub miejscowość za gra ­
n ic ą ,  w której kandydat zamUrzz kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się z* g ra n ic ą . a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum nastąoi w dwóch półrocznych równych ra ­
tach z góry, z k tó ry ih  pierwsza zostanie zaraz po nadaniu,
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak  tylko 
w raz e, jeżeli stypendysta  w y k a ż e ,  że kształcąc się za granicą wed ng 
planu przedstawionego w podaniu czyni postępy w obranym zawodzie.

Z  Bady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 6. czerwca 1894.

y ^ d a w c a  i odpow iedzialuy r e d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i . % d ru k a rn i  i l i tografii  P i l l e r a  i  Spó łk i .

04663086


